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Walka o postęp techniczny w gospodarce 
to walka o rozkwit Ojczyzny, jej potęgę

ogólnonarodowej 
i niezależność

Przeisiśwliiil® Prezydenta Eoiesfawa Blerata wygłoszeni na U Kongresie Ssilynlerśw I TechnSkśw Pelskicli
Obywa teie!
Witam serdecznie Kongres In

żynierów i Techników, zwołany 
z' inicjatywy Naczelnej Organi
zacji Technicznej i CRZZ i prze
syłam tą drogą gorące pozdro
wienie polskiej inteligencji tech
nicznej.

Wasz Kongres odbywa się w 
okresie doniosłej dla rozwoju i 
«iły naszego . państwa rewolucji 
technicznej, która nierozerwal
nie związana jest z naszymi pla
nami gospodarczymi, z realizo
wanym obecnie wielkim Planem 
Sześcioletnim — planem prze
budowy gospodarczej Polski, 
planem uprzemysłowienia kraju 
1 wydźwignięcia naszej gospo
darki narodowej z dawnego za
cofania na poziom przodującej, 
nowoczesnej techniki. Fakt ten 
najwymowniej określa obecną 
rolę inteligencji technicznej w 
Polsce Ludowej, a zarazem na
daje szczególną wagę Waszym 
obradom 1 Waszej organizacji. 
Nigdy bardziej nie mogła być 
tak cenną, tak niezbędną i do
niosłą, inicjatywa twórcza wiel
kiego zespołu organizatorów i 
kierowników, pionierów i entu
zjastów techniki — jak w obec
nym przełomowym okresie prze
budowy polskiej gospodarki na
rodowej.

Po raz pierwszy w historii na
szego narodu postęp techniczny 
zrósł się nierozerwalnie z naj
żywotniejszymi potrzebami mas 
pracujących, stał się rzeczywistą 
rękojmią stałego wzrostu do
brobytu tych mas, niezawodnym 
oparciem dla rosnących odtąd 
nieprzerwanie sił twórczych na
rodu.

Jakże wyraźnie zarysowuje się 
już dziś nowa, zaszczytna rola 
inżyniera i technika w naszym 
społeczeństwie — pełnego po
czucia swej doniosłej misji rze
cznika i wykonawcy woli ludu, 
nie zaś samowoli i zachcianek 
kapitalisty.

Właśnie z realizacji Planu 
6-letniego 1 wielkiego planu na
kreślonego w zarysie w Pro
gramie Wyborczym Frontu Na
rodowego płynie świadomość 
wielkich zadań stojących przed 
inżynierem i technikiem, świa
domość nieograniczonych możli
wości ujarzmiania i przekształ
cania przyrody, wielokrotnego 
zwiększania bogactwa narodo
wego, podźwignięcia na nieby
wały poziom stopy życiowej ca
łej ludności, olbrzymich możli
wości zwiększenia zaSobow e- 
nergetycznych kraju, budowa
nia nowych miast., kształtowania 
nowych piękniejszych i uszla
chetniających człowieka warun
ków życia. Z tego samego źró
dła płynie poczucie odpowie
dzialności, płynie pełna prosto
ty duma zawodowa, oparta nie 
na zazdrośnie strzeżonych przy
wilejach kasty, lecz. na najgłę
biej pojętej służbie społecznej - -  
pracy dla własnego narodu i ca
łej ludzkości.

Czemu zawdzięczamy te głę
bokie przeobrażenia, te olbrzy
mie perspektywy?

Zawdzięczamy je zdobyciu 
władzy przez lud polski, zaw
dzięczamy je nowemu ustrojo
wi, którego podstawy ujęte są w 
naszej Konstytucji, Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej.

skiego wywodzi się z boha
terskich walk polskiej klasy 
robotniczej, kontynuatorki naj
szczytniejszych tradycyj naro
dowych — sprzymierzonej bra
terstwem broni z rosyjską klasą 
robotniczą, wywodzi się ze zwy
cięstwa Wielkiej Rewolucji Paź
dziernikowej, stanowiącej zwrot, 
w dziejach ludzkości, wywodzi 
się z nowego układu sil w świę
cie, w wyniku rozgromienia bar
barzyństwa hitlerowskiego przez 
narody Wielkiego Kraju Socja
lizmu.

Każdy z na* zarówno studiu
jąc dzieje naszego narodu, jako 
też w oparciu o własne doś
wiadczenie mógł *ię przekonać, 
że postęp gospodarczy i techni
czny jest nierozdzlelnte związa
ny z postępem społecznym. Z 
całą czcią i pietyzmem myślimy
0 cennym wkładzie Polaków w 
dziedzinie nauki i postępu tech
nicznego. Czyż nie jest dumą 
naszego narodu dorobek, repre
zentowany przez Stanisława 
Staszica, Jędrzeja Śniadeckiego, 
Ignacego Łukaszewicza, Karola 
Olszewskiego i Zygmunta Wró
blewskiego, Leona Marchlew
skiego i Marię Curic-Skłodow- 
ską?

Ale kapitalizm w okresie swe
go upadku i gnicia fatalnie za
ciążył na naszej myśli 1 twórczo
ści technicznej, deptał i niszczył 
talenty, hamował rozwój techni
ki i  nauki w Polsce.

Toteż dziś bardziej niż kiedy
kolwiek zdajemy sobie sprawę, 
że nauka 1 technika stają się 
wielką postępową i twórczą si
łą jeśli są jak najściślej zespo
lone z dążeniami i potrzebami 
mas pracujących, jeśli służą ich 
interesom, jeśli stają się rękoj
mią szlachetnych wyzwoleń
czych ideałów ludzkich. Nauka
1 technika w służbie Imperiali
stów i podżegaczy wojennych 
stają się przekleństwem ludzko
ści, czynnikiem zwyrodnienia i 
zbrodni, orężem tyranii i zni
szczenia. Ponury obraz tak nik
czemnej roli pseudo-nauki i 
przestępczego wykorzystania te
chniki dawali światu w minio
nej wojnie hitlerowscy zbrod
niarze wojenni, a dzisiaj dają 
ich naśladowcy — amerykańscy 
szermierze broni atomowej, ga
zów trujących i śmiercionoś
nych bakterii.

Dlatego też walka o postęp
techniczny jest realna 1 sku
teczna tylko wtedy, gdy jest 
równocześnie walką o sprawie
dliwość społeczną, walką ideo
logiczną o umocnienie władzy 
ludu pracującego, walką o po
kój przeciwko agresorom impe
rialistycznym, walką o wolność 
i niepodległość wszystkich na
rodów, walką o postęp ogólno
ludzki i socjalizm.

Nasza inteligencja techniczna 
wchłania coraz nowe wieloty
sięczne kadry młodych inżynie
rów i techników, wywodzących 
się w przeważającej liczbie z 
młodzieży robotniczej i chłop
skiej, która zdobywa średnie i 
wyższe wykształcenie technicz
ne. Wzrost tych nowych kadr 
technicznych będzie coraz szyb
szy, ponieważ wzrostowi temu 
sprzyja niezwykłe tempo roz
woju naszego przemysłu, naszej 
gospodarki. Przed inteligencją

potrzeba — wielkie historyczne 
zadanie: podniesienia w czasie 
możliwie najkrótszym poziomu 
technicznego naszego przemy
słu i całej naszej gospodarki 
narodowej przez twórcze wyko
rzystanie najnowszych osiągnięć 
nauki i techniki, zaś w pierw
szym rzędzie olbrzymich i 
wspaniałych osiągnięć nauki i 
techniki radzieckiej, które udo
stępnia nam w całej rozciągło
ści zaprzyjaźniony z nami Wiel
ki Kraj Socjalizmu. Jakże po
rywający jest przykład pracy i 
walki narodów radzieckich, któ
re realizując na gruncie wiel
kich osiągnięć technicznych 
śmiałe 1 potężne budowle komu
nizmu, przeobrażają przyrodę, 
urzeczywistniają wielką prole
tariacką ideę wyzwolenia czło
wieka, utrwalenia pokoju i 
współpracy braterskiej, wszyst
kich wolnych narodów. Właśnie 
dlatego Polska Ludowa może 
dziś tak szybko realizować po
stęp techniczny, że szczyci się 
przyjaźnią Wielkiego Kraju  
Rad, który okazuje nam na 
każdym kroku i we wszystkich 
dziedzinach braterską pomoc, 
dzieląc się z nami wszystkimi 
zdobyczami swej nauki i tech
n ik i Czerpcie więc pełną gar
ścią z tego bogatego źródła do
świadczeń naukowo -  technicz
nych, pogłębiając równocześnie 
swą wiedzę społeczną — drogo
wskaz w życiu i pracy codzien
nej.

Realizując zaszczytne I ambit
ne, ale po raz pierwszy realne 
zadania, które stawia dziś przed 
inteligencją techniczną wielka 
przebudowa gospodarcza — win 
»iście nie tylko przyswajać so
bie najbardziej przodujące osią
gnięcia techniczne, ale wraz z 
tym pobudzać 1 rozwijać włas
ną samodzielną myśl badawczą, 
wykorzystując doświadczenia 
wynalazców, racjonalizatorów i 
przodujących robotników oraz 
umacniająo więź 1 codzienną 
łączność placówek i kadr nau
kowo-badawczych zarówno z 
kierownikami produkcji, inży
nierami, technikami, Jak i z wy
kwalifikowaną 1 doświadczoną 
kadrą robotniczą. Podniesienie 
poziomu technicznego naszej 
gospodarki narodowej może być 
szybkie i skuteczne tylko w wa
runkach wytężonej pracy nad 
pogłębianiem wiedzy I kwalifi
kacji zawodowej zarówno inteli
gencji technicznej, jak i milio
nowych kadr robotniczych. Kto 
nie podnosi swych kwalifikacji, 
kto nie uzupełnia swej wiedzy, 
kto się ciągle nie uczy, nie 
tylko pozostaje w tyle, aie i 
ciągnie wstecz innych, a więc 
opóźnia 1 hamnje nasz postęp 
techniczny, nasz rozwój gospo
darczy.

Dlatego też Waszym wysil -  
kom w dziedzinie opanowywa
nia przodującej techniki, winna 
towarzyszyć nieustanna praca 
nad popularyzacją wiedzy tech
nicznej wśród najszerszych kadr 
wykonawców i realizatorów po
stępu technicznego.

Szybki postęp techniczny sta
nowi decydujące ogniwo roz
woju naszej gospodarki narodo
wej. Państwo i cały naród ni8 
szczędzą trudu i wysiłków, aby 
zasilić naszą gospodarkę w no
wą potężną technikę. Osiągnąć

jednocześnie zmodernizować 
stare urządzenia techniczne i 
wykorzystać je w pełni, oznacza, 
że wielkie wysiłki narodu zo
staną w pełni i bez strat wyko
rzystane a siły narodu i  pań
stwa pomnożone.

Między walką praktyczną o 
postęp techniczny a badaniami 
teoretycznymi w zakresie nauk 
technicznych istnieje jak naj -  
ściślejszy związek. Wszelkie od
rywanie nauki od praktyki jest 
z gruntu błędne, a w dziedzinie 
nauk technicznych oderwanie 
takie byłoby szczególnie rażące 
i szkodliwe dla Ich rozwoju. 
Dlatego też organizacje inżynie
rów 1 techników winny włączyć 
do zakresu swoich zadań rów
nież troskę o łączność między 
pracą naukowo _ badawczych 
instytutów technicznych a do
świadczeniami praktycznymi kół 
racjonalizatorskich, placówek 
szkoleniowych 1 instytucji ma
jących na celu pogłębianie po
ziomu kwalifikacji kadr tech - 
niemych i walkę o postęp tech
niczny.

Osiągnięcia w  zakresie postę
pu technicznego przyśpieszą też

niewątpliwie procesy przełomu 
kulturalnego, jakie się dziś do- 
konywują w życiu naszego na
rodu. Nie może być dość głębo
kiej rewolucji kulturalnej bez 
rewolucji technicznej. Wzajem
ny ścisły związek kultury i tech
niki jest bezsporny. Ale bez
sporny jest również ścisły zwią
zek między postępem technicz
nym i  postawą ideologiczną 
ludzi, którzy ten postęp 
techniczny realizują. Bezspor
na jest zależność celów l kie
runku rozwojowego nauki i 
techniki od ustroju społeczno- 
gospodarczego.

Drodzy Przyjaciel«!
iyfflsę Waszemu Kongresowi 

Jak najbardziej owocnych ob
rad. Walka o szybki postęp 
techniczny w naszej gospodar
ce ogólnonarodowej — to 
wielkie, patriotyczne zadanie 
naszego pokolenia, to walka o 
rozkwit naszej Ojczyzny, o jej 
potęgę i niezależność. Nie 
szczędźcie więc swych sił dla 
wcielania w życie tego wiel- 
kiego i szczytnego zadania.

Głęboki szacunek dla starej, 
zasłużonej kadry Inteligencji

technicznej, która włączyła się 
do twórczej pracy narodu na 
jego nowej wspanialej drodze 
rozwoju, łączymy z troską o 
najkorzystniejszy wzrost na
szej młodej kadry, dla której 
wszystkie drogi stoją otworem.

Cały naród, a przede wszyst
kim nasza klasa robotnicza i 
jej partia, wszyscy wierzymy, 
że nasza dzielna 1 utalentowa
na Inteligencja techniczna, głę
boko patriotyczna 1 nierozer
walnie związana z tym wszyst
kim, co w dziejach naszego na
rodu 1 w naszym charakterze 
narodowym jest szlachetne 1 
pełne porywającej fantazji 1 
talentu, nie zawiedzie zaufania 
narodu, że uczyni wszystko co 
jest w jej mocy dla dobra na
szej Ojczyzny, dla wzmożenia 
sił pokoju i postępu na całym 
świecie.

Umacniajcie Jedność naszego 
narodu, uczestnicząc coraz o- 
fiarriiej i coraz aktywniej w 
wielomilionowych szeregach 
Frontu Narodowego w walce 
o pokój 1 Plan 6-letni, w wal
ce o szczęśliwą przyszłość na
szej Ojczyznyl

Uroczyste ©twarde I I  Kongresu
Inżynierów i Techników Polskich

W dniu 28 brn. w ani. Politechniki Warszawskiej 
2-dnlowe obrady I I  Kongres Inżynierów i Techników Polskich, 
zwołany przez Naczelną Organizację Techniczną 1 Centralną 
Radę Związków Zawodowych.

techniczną stanęło dziś — jako na podstawie tej nowej techniki
Zwycięstwo zaś ludu poi- realna możliwość i nieodzowna wszystko, co ona może dać, a

Din uczczeniu Programu Wyborczego Frontu Narodowego 

i XIX Zjazdu WKP(b)

Zatogii p rzą to lii im. Stelisia w ładzi 
p ts fa m la  wykonać plan wrześniowy wflKMTji

■Wielka aula Politechniki W ar
szawskiej przybrała uroczysty 
wygląd. Na tle olbrzymiej flagi
0 barwach narodowych spły
wającej ze stropu sali, nad sto
łem prezydialnym widnieją 
portrety — Józefa Stalina i 
Bolesława Bieruta. Ściany auli 
zdobią emblematy symbolizują
ce poszczególne działy nasze
go przemysłu.

Sala wypełnia się przybywa
jącymi delegatami,

O godtz. 10 na salę przybywa
Prezydent Rzeczypospolitej — 
Bolesław Bierut. Zrywa się bu
rza oklasków. Wszyscy wsta
ją. Sala skanduje potężnie: 
„Bierut, Bierut“. Prezydent zaj
muje honorowe miejsce.

Na sali znajdują się: człon
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rządu z 
Premierem J. Cyrankiewiczem
1 wicepremierami H. Mincem, 
S. Jędrychowskim i A. Korzy- 
cklm na czele, przedstawiciele 
Polskiej Akademii Nauk 1 pro
fesorowie wyższych uczelni, 
przedstawiciele CRZZ i orga
nizacji społecznych. Obecna jest 
również delegacja radzieckich 
budowniczych Pałacu Kultury i 
Nauki.

Obrady Kongresu otwiera — 
w imieniu Komitetu Organiza
cyjnego — wiceprzewodniczący 
Polskiej Akademii Nauk, pre

zes Polaki ego Związku Inży
nierów 1 Techników Budowni
ctwa —■ prof. dr ln i. Witold 
Wierzbicki. Stwierdza on, że 
Kongres powinien wskazać per
spektywy dalszych zadań I zmo
bilizować inżynierów i techni
ków do wałki w szeregach 
Frontu Narodowego o chlubne 
wykonanie zadań, jakie stawia 
im klasa robotnicza, Partia i 
Rząd.

Przewodnictwo obrad obej
muje Prezes NOT, min. Bole
sław Rumiński.

W prezydium zasiadają wśród 
oklasków Premier Cyrankie
wicz, wicepremierzy Minc i Ję- 
drychowski, ministrowie, przed
stawiciel budowniczych Pałacu 
Kultury i Nauki ioż. Pleezon- 
kln, przedstawiciele świata nau
ki, 'przedstawiciele organizacji 
społecznych i technicznych, 
laureaci Nagród Państwowych, 
czołowi Inżynierowie 1 techni
cy, znani racjonalizatorzy pro
dukcji oraz aktywiści stowa
rzyszeń technicznych.

Przemówienie powitalne wy
głosił prezes NOT min. Bole
sław Rumiński. (Drukujemy je 
na str. 2).

Przemówienie Prezydenta 
Bieruta, słuchane w głębokim 
skupieniu i uwadze przez wszyst
kich zebranych, przerywane 
było spontanicznymi oklaska

mi. Schodzącemu % mównicy 
Wielkiemu Budowniczemu Pol
ski Ludowej towarzyszy długo
trwała manifestacja na Jego 
cześć.

Przewodniczący Kongresu od
czytuje list Wszechzwlązkowej 
Rady Naukowej Stowarzyszeń 
Inżynieryjno -  Technicznych 
Związku Radzieckiego. Na po
zdrowienia przesłane przez 
przodujących na świecie inży
nierów i techników radzieckich 
— odpowiadają zebrani gorą
cą owacją na cześć Zwiąż - 
ku Radzieckiego i Wielkiego 
Stalina.

Obszerny referat wygłosił na
stępnie wiceprzewodniczący 
FKPG — min. Eugeniusz Szyr.
Referat wysłuchany został z 
ogromnym zainteresowaniem. 
Poszczególne jego fragmenty 
przyjmowali zgromadzeni okla
skami.

Po przerwie, referat wygło
sił przewodniczący CRZZ Wik
tor Kiosicwicz, poczem wy
wiązała się ożywiona dysku
sja, w której między innymi 
zabrali głos: inż. Lutosławski, 
Bernard Bugdol i główny me
chanik huty „Pokój“ Stanisław 
Dętko.

Następnie zabrał głos prze
wodniczący delegacji radziec - 
kich budowniczych Pałacu Kul
tury i Nauki, inż. A. N. Pie- 
czonkln. (patrz str. 2).

*
W godzinach wieczornych u- 

czestnicy Kongresu obecni byli 
na występie Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“.

„Sprawdźcie czy jestem w spisie“
W ostatnim dniu wyłożenia spisu wyborców 

— irarszairiacy odiniedzali lokale 
obirodoinych komisji iryborczych

Sprawdź, czy jesteś w spi
sach wyborców“  — wolały pra
sa i radio. „Sprawdź, czy jesteś 
w spisach wyborców“  — przy
pominali chodzący po domach 
agitatorzy. .4 więc w niedzielę 
w ostatni dzień wyłożenia spi
sów na w idok publiczny — śpię. I 
szyli do warszawskich obwodo- j 
wych kom isji wyborczych spóź- j 
nialscy, którzy z własnej winy, 
czy też z przyczyn od siebie me. 
zależnych nie zdążyli sprawdzić 
dotąd czy są w nich umieszcze
ni.

.— Marszałek Maria... Sprawdź 
cie, czy mnie nie opuszczono... — 
mówi młoda dziewczyna w 
chustce, w lokalu Kom isji na 
Ogrodowej 42 —- i dodaje z u- 
śmiechem: — Pierwszy raz glo
suję. Pierv)szy raz spotyka mnie 
ten zaszczyt.

To samo mówią trzej młodzi 
„świeżo upieczeni“  prawnicy w 
lokalu na Elektoralnej 22: Jan 
Leszczyński, Jan Chorębiewski 
i Zenon Wasilewski. Dobrze, że 
sprawdzili: dwóch z nich pomi
nięto w spisie.

— Mój ojciec, małorolny chłop 
— powiada Chorębiewski — nie 
miał swoich reprezentantów w 
Sejmie. Jestem dumny, że gło
sując po raz pierwszy — w y
biorę siaych przedstawicieli do 
najwyższego organu władzy 
państwowej.

Leszczyński i Wasilewski byli 
jeszcze stosunkowo niedawno 
niewykwalifikowanym i robotni
kami. Dziś mają za sobą studia 
prawnicze i już pracują w w y
branym przez siebie zawodzie 
„Całym sercem będziemy głoso

wać na Front Narodowy" —
sluńerdzają obaj

Stare Miasto... dzielnica pełna 
wspaniałych pamiątek ku ltury  
polskiej, dawne cmentarzysko 
ruin, dziś wznosząca stę z gru
zów część nowej Warszawy W 
baraku KAM -u  — przedsiębior
stwa. które odbudowuje te 
wszystkie historyczne pamiąt
ki, mieści się Obwodowa Ko
misja Wyborcza nr 62. Sie - 
dzą tu dziś przy spisach: 
przewodniczący Komisji — Kon
stanty Szymański, główny me
chanik zakładów wklęsłodru - 
koicych R SW „Prasa“ , radny 
DRN Stare Miasto, Regina 
Oleszkiewicz — młoda aktywist- 
ka ZMP-owska, z zawodu in- 
troligator ka i Janina Oboza, 
dawna robotnica, dziś kierow
nik personalny Oddziału Zatru
dnienia Stołecznej Rady Naro
dowej i członek Komitetu Fron
tu Narodowego na Starym Mie
ście

— K ’edu przyszłam pracować 
na Stare Miasto — opowiada 
Janina Oboza — były tu tylko  
gruzy i szyny kolejek. Cu dzień 
patrzę, jak rośnie nasze Stare 
Miasto — dziś tam gdzie były 
szyny i gruzy — już ludzie mie
szkają.

Rozmowę przerywa wejście 
nowej grupy osób. Anna M i
chalak pracuje jako wychowaw
czyni to przedszkolu „Caritas“ . 
Jej ojciec był więźniem Oświę
cimia.

— Będę głosowała na Front
Narodowy, abyśmy utrzymali 
pokój, aby nigdy nie powtó
rzyły  się wojenne czasy — 
mówi ( j . ł j

Trzej młodzi „świeżo upieczeni“ prawnicy, Jan Leszczyński, Ze
non Wasilewski, Jan Chorębiewski sprawdzają, czy są w spi

sach wyborców.

Zlot młodych wyborców
27 września odbył się w ( „...Było to w czasie wybo- 

Warszawle Zlot Młodych Wy- | rów do Sejmu w 1930 roku. W 
borców z Dzielnicy Sródmie- j Warszawie przy ul. Elektoral-
ście. W pięknie udekorowanej 
sal; z.:' cv' się ponad 1.500 
młodych ludzi — gorących agi
tatorów Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego.

Przewodnicząca Zarządu Dziel
nicowego ZMP Warszawa-Śród
mieście wygłosiła referat, w któ
rym nakreśliła wielkie i odpo
wiedzialne zadania stojące przed 
młodzieżą w okresie wyborów, 
zadania stojące przed każdym 
młodym wyborcą, a szczególnie 
aktywistą ZMP.

W przerwie na salę wszedł 
poczet sztandarowy i przy 
dźwiękach fanfar

nej 14 w lokalu Związku Kraw
ców zebrało się 80 działaczy 
rewolucyjnych, aby przygoto
wać się do wyborów. Szpicel 
sanacyjny wyśledził nasze ze
branie i do lokalu wtargnęła 
granatowa policja aresztując 
kilkunastu towarzyszy. W ta
kich warunkach walczyła KPP.

Walka nadal trwa, już na in
nym jednak etapie. Wróg usiłu
je rozbić naszą jedność i na
szym obowiązkiem jako ucz
ciwych Polaków i prawdziwych 
patriotów Jest demaskować je
go działalność, głosować na 

młodziutki j kandydatów Frontu Narodowe-
Grzegorz Sykurski, przodujący 
uczeń złożył w imieniu harce
rzy meldunek.

Jako goście uczestniczyli w 
Zlocie tow. Albrecht, przewod
niczący St. Rady Narodowej, 
kandydat na posła do Sejmu, 
tow. Marks, kandydat na posia 
do Sejmu, tow. tow. Lange i 
Słuczyński, starzy działacze 
rewolucyjni.

Mówi tow. Słuczyński. Opo
wiada c tym jak KPP prowa
dziła pomimo terroru agitację 
w przedwojennych wyborach 
do Sejmu.

go, ludzi, którzy poprowadzą 
nasz kraj do dalszych nowych 
zwycięstw“.

Jest przerwa. Teraz „zabie
ra glos“ orkiestra wojskowa. 
Wszyscy śpiewają, biorąc się 
pod ręce. „Zbudujemy nowy 
dom“... głośno niesie się po sali 
warszawska piosenka...

Na zakończenie zebrani 
uchwalili tekst listu do Prezy
denta Bolesława Bieruta, w 
którym zapewniają, że zaufa
nia jakim obdarzyła młodzież 
Partia i Rząd Ludowy dając 
jej prawo do głosowania, nie 
zawiodą.

S ia ry  ślusarz —  przyjaciel młodzieży

Pragnąc wyrazić swe poparcie dla Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego oraz uczcić X IX  Zjazd WKP(b), saloga 
wielkiej przędzalni średnioprzędnej ZPB im. Stalina w Łodzi 
postawiła sobie jako główne zadanie zdecydowane przełamanie 
trudności w realizacji swych zadań produkcyjnych i wyko
nanie wrześniowego planu produkcji w 188,5 proc, a w na
stępnych miesiącach kolejne zwiększanie co miesiąc swej pro
dukcji o 0,5 proc.

Podjęte zobowiązanie uznane 
zostało przez załogę za trudne, 
ale wykonalne. Zdają sobie z 
tego sprawę robotnicy oraz śre
dni i wyższy personel technicz
ny. który w olbrzymiej swej 
większości stanął do walki w 
jednym szeregu z robotnikami. 
Ma dziesiątkach narad w gru
pach związkowych i na wspól
nej naradzie technicznej całej 
załogi stwierdzono, iż realizacja 
zobowiązań wymaga przede 
Y/szystldm zmian w organizacji 
pracy poszczególnych zespołów 
oraz podniesienia dyscypliny 
pracy. Na naradach wypraco
wano szczegółowe metody dzia
łania, opracowano wytyczne

technika i dla każdej grupy 
produkcyjnej. Wyniki nie dały 
na siebie długo czekać. Wyko
nawstwo planów ppczęło syste
matycznie z dekady na dekadę 
wzrastać. Już w chwili obecnej 
załoga ma gwarancję, że jeśli 
nie zajdą jakieś nieprzewidzia
ne trudności, to we wrześniu 
br. zobowiązanie zostanie w  
pełni wykonane.

W walce o plan na czołowe 
miejsca wysunęła się brygada 
przędzalnicza, pracująca pod 
kierownictwem 29-letniego 
majstra Wiktora Leśniewskiego, 
absolwenta szkoły majstrów 
przędzalniczych. Leśniewski ob-

pracy dla każdego majstra i ją ł z początkiem września br.

brygadę, która dawniej nie 
wykonywała swych planów. W 
krótkim okresie Leśniewski po
trafił zorganizować pracę w 
swej brygadzie tak, że już w  
chwili obecnej wykonała ona 
115,9 proc. planu miesięcznego.

„Nasz majster, chociaż młody, 
ma „swoje“ podejście do robot
nika — stwierdza obsługująca 
1538 wrzecion, wielowarszta- 
tówka i przodownica pracy Ge
nowefa Malinowska — nie boi 
się roboty i nie patrzy na to 
czy mu jako majstrowi „wy
pada“ czy „nie wypada“ coś 
zrobić. Jak trzeba to sam po
trafi przywieźć niedoprzęd, czy 
skrzynki do przędzy. Maszyny 
u niego nie mogą stać bezczyn
nie ani minuty. Chodzą jak ze
garki. bo dba o nie. Z radością 
bierzemy się do pracy, bo wie
my, że dzięki jego pomocy wy
robimy normę, wypełnimy swój 
obowiązek a przy tym więcej 
zarobimy". -—Tego samego zda
nia są 1 tona prządki

Było pochmurne, wrześniowe 
popołudnie. Edward Januchc-w- 
slci odsłoniwszy firankę, spo
glądał przez okno swego no
wego mieszkania w stronę Za
kładów im. Stalina.

Myślał uporczywie o jed
nym: Jego, prostego robotnika 
spotkał taki zaszczyt... Jest kan
dydatem na posła do Sejmu.

U chyliły tlę  drzwi,, do poko
ju  weszła żona.

— Edsiu masz gości.
Januchowski serdecznie przy

w ita ł k ilku  młodych chłopców
— uczniów z warsztatów  
„ZISPO“ . Zasiadł wśród nich 
na tapczanie i  zaczęli gwarzyć, 
jak to już nieraz bywało. Tym  
razem uczniowie prosili majstra
— starego przyjaciela, by opo
wiedział o swojej młodości.

Januchowski westchnął głę
boko, można było odczuć, że o 
tych latach nie jest mu lekko 
snuć wspomnienia. Jego tw a r
de, choć proste słowa przykuły  
uwagę młodych. Każde zdanie

majstra wyraźnie malowało w 
myślach chłopców kolejne okre
sy z jego życia.

W idzieli więc zapadłą wieś 
Ochodza w powiecie wągrowie- 
ckim, w której rodzice Janu- 
chowskiego gospodarzyli na 3- 
hektarowym skrawku ziemi. 
Widzieli nędzną izbę, w której 
9-cioro dzieci szybko opróżnia
ło miskę z jałową zupą. Długie, 
ciężkie lata służby u bogatych 
gospodarzy, terminowanie — 3 
lata pracy w kuźni od 6 rano 
do 9 wieczór u kowala Brzo- 
skowskiego, który za naukę ka
zał półtora roku pracować dar
mo. A pc. tym  — długie wę
drówki od wsi do wsi w poszu
kiwaniu Jakiejkolwiek bądź 
pracy.

Dalsze życie Januchowskiego 
jest dobrze znane młodym z 
różnych opowiadań i rozmów 
robotników.

Januchowski rozpoczął pracę 
w Zakładach w W-301, gdy fa 
bryka byki jeszcze to stadium 
organizacji po wojennej pożo
dze. Przeżywał on tę uroczystą 
chwilę, gdy halę produkcyjną 
opuszczał pierwszy wagon — 
pierwsze dzieło pionierskiej za
łogi..

Januchowski zaczynał się czuć 
współodpowiedzialnym za fa 
brykę, za produkcję... Zaczął 
wtedy czytać gazety, broszury, 
uczęszczał na zebrania, dojrze
wał politycznie. — Wreszcie 
nadszedł wielki dzień w jego 
życiu — przyjęto go do Partii 
Było to w 1947 roku. Od tej 
chwili mężniał ł ubajawiał się 
Z dnia na dzień, stawał się co
raz bardzie) świadomym współ
gospodarzem zakładu, coraz go

ręcej kochał Polskę Ludową 
Swą miłość do Ludowej Ojczy
zny przekuwał w czyn. Był jed
nym z pierwszych w zakładach, 
którzy w łączyli się do współza
wodnictwa. Zaczął wykonywać 
150 proc. normy, 200, 250. W 
końcu osiągnął 500 proc. normy.

Januchowski stale usprawniał 
swoją pracę i zwiększał je j w y
dajność. Zastosował cztery po
mysły racjonalizatorskie, które 
pozwoliły mu już 28 lutego br. 
wykonać zadania Planu 6-le t
niego, przypadające na niego 
według obecnie obowiązujących 
norm.

Ale całej młodzieży z W-301 
Edward Januchowski jest szcze
gólnie dobrze znany również z 
innej strony.

Tak się złożyło, że w fabryce 
było około 20 młodych chłop
ców niewyszkolonych zawodo
wo, stale bumelujących. Żaden 
majster nie chciał z. n im i pra
cować. Wtedy Januchowski 
przyjął ich do siebie. Po przy
jacielsku rozmawiał z n im i o 
konieczności dobrej pracy dla 
Ojczyzny, wyrabiał w nich za
miłowanie do zawodu ślusarza 
i z tych 20 urwisów wyrósł 
czołowy aktyw załogi. Dziś każ
dy z nich jest fachowcem prze
kraczającym swoje normy.

Nie tak dawno trzem młodym 
robotnikom odmówiono wyda
nia z magazynu nowych ubrań 
roboczych. Stare podarły się im  
w pracy, a regulamin przewi
duje, że nowe ubrania wydaje 
się robotnikowi ty lko raz na 
rok. Chłopcy zwrócili się w tej 
sprawie do Januchowskiego. 
Poszedł z nimi, wytłumaczył w 
magazynie, te praca w blachar- 
nt jest wyjątkowo trudna i ie

szybciej niszczy się przy niej 
ubranie Interwencja pomogła 
Takich spraw Januchowski za
ła tw ił młodym robotnikom i 
nie tylko młodym wiele. Tym 
troskliwym, ojcowskim stosun
kiem zaskarbił sobie serca m ło
dzieży.

I  dlatego młodzież z „ZISPO" 
tak gorąco manifestowała swą 
radość na uroczystym zebraniu, 
na którym załoga jednomyślnie 
wybrała swym kandydatem na 
posła do Sejmu ślusarza Ed
warda Januchowskiego, 10-krot- 
nego przodownika pracy, od
znaczonego Złotym Krzyżem 
Zasługi i Srebrną Odznaką 
Przodownika Pracy, prawdzi
wego przyjaciela i wychowaw
cę młodych robotników.

*  *  *

Gdy późnym wieczorem chłop
cy poszli do domu, Januchow
ski znów podszedł do okna i 
patrząc w stronę łuny światła, 
unoszącej się nad „ZISPO" 
utrwala ł sobie w pamięci za
lecenia towarzyszy z załogi 
przekazane jemu, jako kandy
datowi na posła.

...żebyś dalej takim był czu
łym na troski ludzi pracy, jak 
dotychczas jesteś — m ów ili mu 
Gratko, Polak i Michalak.

...Dbajcie o „ZISPO". W płyń
cie na to, by rozbudować halę 
dla W-301 — m ów ili bryga
dziści i kierownik Staszewski.

...Nie zapominajcie o nas — 
mówili młodzi.

Zrodziło się w nim wtedy 
mocne postanowienie: nie za
pomnę o zaleceniach. Jeżeli w y
brany zostanę posłem oddam 
całe swe siły budowie szczęśli
wego ju tra  dla naszego naród u.

W. BORSUK



Wzmocnić rolę i odpowiedzialność 
inteligencji technicznej

Z przemówienia prezesa \ 0T min. P um ińskiep
Cieszymy się wszyscy, że zo- i że zgodnie ze wskazaniami Pre- 

sżał zwołany i  obraduje Drugi |zydenta Bieruta na Kongresie
Kongres Inżynierów i Techni 
ków, który dokona przeglądu i 
oceny naszego dorobku w odro
dzonej Ojczyźnie.

Patriotyczna inteligencja tech. 
niczna w większości ofiarnie sta
nęła do pracy od samego począt
ku odbudowy Odrodzonej Pol
ski.

Hitleryzm  prowadził politykę 
bezwzględnego niszczenia naro
du polskiego, nie oszczędzając 
inteligencji. Inteligent polski 
pamiętał to wszystko, zaciskał 
pięści i zęby, i szedł w 1945 ro
ku do pracy, aby poprzeć wal
czącą jeszcze armię, aby pom
ścić zdradziecką klęskę wrze
śniową, aby pomścić śmierć 
swoich braci.

Przypomnę listopad 1944 r. 
Gdy na odzyskanym skrawku 
Warszawy — Pradze PKWN za
rządził rejestrację inżynierów i 
techników — do pracy w ciągu 
2-ch tygodni zgłosiło się prze
szło 500 inżynierów i techni
ków.

Wszyscy m ów ili — długo cze
kaliśmy, chcemy tworzyć i bu
dować Polskę.

W miarę dalszego przeobraże
nia się stosunków społecznych i 
politycznych w kraju, zwłaszcza 
po unarodowieniu przemysłu i 
po referendum, które przygoto
wało grunt pod w ielkie zwycię
stwo demokracji ludowej w 
styczniu 1947 r „  coraz wyraź
niej zaczyna się kształtować no
wa świadomość i odpowiedzial
ność inteligencji technicznej za 
to, co robi i dla kogo.

Ważnym etapem w rozwoju 
tych przemian był I  Kongres 
Techników, zorganizowany przez 
NOT w Katowicach.

Znaczenie i rola Kongresu Ka
towickiego były ogromne. 
Pierwszy Kongres Techników 
był pierwszą wielką próbą mo
bilizacji sił, wiedzy i umiejęt
ności inteligencji technicznej na 
służbę ludu pracującego. Kon
gres był też wielką manifesta
cją polityczną o znaczeniu ogól- 
no-narodowym i jak to podkreś
lił wówczas Prezydent BIERUT 
— był „jednym z pierwszych 
triumfów demokracji ludowej w 
odrodzonej naszej ojczyźnie...“

Pierwszy Kongres Techników 
zapoczątkował definitywnie dru
gi okres rozwoju i przemian in
teligencji technicznej, w którym 
wiara i przekonanie do władzy 
ludowej oraz poczucie siły i 
sprawiedliwości społecznej no-

47 r.. ale czując się współgospo
darzami kra ju chcą być w pełni

Pałac Kultury i Nauki 
symbolem przyjaźni narodów 

ZSRR i Polski
Z przemówititiia przfidsfawIdeSa radzieckie!) 

budowniczy ct? Pałacu Kultury i Nauki i n l  Pieczony ua
Katowickim, powinni mocniej budowniczymi socjalizmu, chcą
zacieśnić więź gospodarczą i 
ideową z ludem pracującym, 
energiczniej przenosić swą wie
dzę techniczną do robotników i 
powinni razem z nim i {»odnosić 
poziom techniki i produkcji i 
brać odpowiedzialność za piany.

W ten sposób siła mobilizacyj
na Kongresu wpłynęła bezpo
średnio na dalsze efekty gospo
darcze oraz na zwycięskie w y
konanie 3-letniego planu odbu
dowy gospodarczej, które przy
gotowało grunt pod nowe za
sadnicze zmiany dla całego na
rodu. jakie nastąpiły w  w yn i
ku Kongresu Zjednoczeniowego 
Partii.

Kongres Zjednoczeniowy Par
tii pokazał całemu narodowi, 
szczególnie inteligencji technicz
nej, co to jest Partia. Pokazał, 
że Partia jest najwyższym źró

stać się inteligencją socjali
styczną.

Inteligencja techniczna wie o 
co się bije i jakie będą wyniki 
tej bitwy, bo ma za sobą po
moc, przykład i wzór przodują
cej techniki świata.

Radzieckie projekty 1 licencje 
technologiczne, radzieckie su
rowce i maszyny, wreszcie szcze
ra, bezpośrednia : mądra konsul
tacja naszych najlepszych kole
gów, przyjaciół i nauczycieli, in
żynierów i techników radziec
kich — oto pewność i gwaran
cje rozmachu 1 śmiałości na
szych dotychczasowych planów, 
jak i naszych ambitnych tw ór
czych zamierzeń na przyszłość.

Wspaniałym wyrazem tych 
twórczych zamierzeń jest zapo
wiedziany przez Program Wy- 

dienY odbudowy "kraju 7 energii | borczy_ Frontu Narodowego nowy 
narodu. Partia odpowiedziała i f*an 5-Ietni. 
najprędzej na dręczące nas py-J Nowe wielkie budowle socja- 
tanie o odbudowę, na zwątpię- j  ii7mu na wszystkich odcinkach 
nia z 1945 r. Partia pokazała, naszego przemysłu, oto nowa,
jakie są perspektywy i jakie bę
dą dalsze losy narodu i ojczyz
ny.

Partia przyswoiła również 
nauce i technice naukową me
todę myślenia — materializm 
dialektyczny, zapoczątkowany 
przez Marksa, a rozwinięty przez 
Lenina i Stalina. Materializm 
dialektyczny, wyjaśniając pod
stawowe myśli i idee społeczne, 
które rewolucjonizują świat, od
powiada również na zasadnicze 
pytania, co to jest technika so
cjalistyczna 1 jak ją należy wy- 
korzytać w naszym ustroju.

Dalsze zmiany »połećzne i po
lityczne w Polsce, zwłaszcza o- 
statnie wydarzenia, których od
biciem było V, V I 1 V II Plenum 
KC PZPR. pokazały, te rewolu
cja techniczna, jaka się u nas do
konuje. nie może być doprowa
dzona do końca bez. dalszego po
głębienia świadomości wśród 
starej inteligencji i bez wpro
wadzenia nowej ludowej in te li
gencji. Tak bowiem jak nie mo
żna przebudować życia bez re
form społecznych, tak samo nie 
można stworzyć nowej techniki 
bez nowych ludzi.

Nowy, w pełni twórczy i 
świadomy okres w życiu i pra
cy inteligencji technicznej, któ
ry rozpoczął się po Kongresie 
Zjednoczeniowym Partii, rozwi
ja się nadal i wstępuje na no
we, wyższe etapy. Ter» nowy

wego ustroju konsekwentnie j tap znaczą dziś Konstytucja Pol- 
wypierać zaczęły pozostałości! skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
sceptycyzmu, niewiary i sobko-
stwa.

Inteligencja techniczna zrozu
miała, że nie ty lko odpowiada 
za technikę produkcji, ale sta
je się współgospodarzem kraju. 
Inżynierowie i technicy poczuli

i Program Wyborczy Frontu Na
rodowego.

I I  Kongres Inżynierów I Tech
ników odbywa się w zupełnie in
nej sytuacji niż I Kongres. Dziś 
inżynierowie i technicy nie tyl
ko chcą budować jak w 1945—

wielka wizja, której śmiałość i 
rozmach przewyższa wszystko 
dotychczasowe. Wizja ta winna 
porwać za sobą umysły i serca 
wszystkich techników polskich i 
zmobilizować ich do jeszcze bar
dziej twórczej i wydajniejszej 
pracy, do jeszcze ściślejszej so
lidarności i braterstwa z klasą 
robotniczą i masami pracujących 
do jeszcze pełniejszej realizacji 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego.

Taki jest cel 1 zadania Drugie
go Kongresu Techników Pol
skich.

Niech wobec tych zadań Dru
gi Kongres Techników Polskich 
jeszcze bardziej wzmocni pozy
cję. rolę i odpowiedzialność in
teligencji technicznej w naro
dzie.

Niech w wyniku I I  Kongresu
nie ty lko w ielka 200-tysięczna 
armia inżynierów i techników, 
budowniczych socjalizmu, ale 
cały naród jeszcze żywiej i go
ręcej zamanifestuje nasze tw ór
cze wspaniałe zjednoczenie 
wszystkich ludzi pracy — kla
sy robotniczej, chłopów 1 Inte
ligencji pracującej.

Niech zamanifestują swą jed
ność wszyscy patrioci we Fron
cie Narodowym, któremu prze
wodzi W ielki Budowniczy Pol
ski Ludowej Bolesław Bierut.

W imieniu i  na polecenie k ie
rownictwa budowy Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki w itam  Was — 
uczestników' Kongresu Inżynie
rów i Techników Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

Na obszarze całej Polski roz
winęło się na szeroką skalę 
wspaniałe budownictwo obiek
tów' przemysłowych, mieszka
niowych i komunalnych, rea li
zowane przez Wasz naród z 
Waszym bezpośrednim udzia
łem. Szczególnie w ie lk i zapał w 
pracy wadzimy przy odbudowde 
Warszawy, gdzie na miejscu 
zburzonych gmachów wznoszo
ne są nowe, piękne budowle.

Nasz zespół budowniczych, w 
myśl umowy podpisanej 5 kw ie
tnia br. przez rządy Polski i 
Związku Radzieckiego, zbuduje 
w Warszawie siłami i  środkami 
Związku Radzieckiego — gmach 
wysokościowy, przeznaczony na 
Pałac K u ltu ry  i Nauki.

My budujemy stosując me
tody przemysłowe, przy ma
ksymalnym zmechanizowaniu 
wszystkich procesów budowla
nych. Większość elementów te
go gmachu przygotowana zosta

nie w fabrykach Związku Ra
dzieckiego, częściowo zaś na te
renie zbudowanej przez nas ko
ło Warszawy bazy przemysło
wej; na miejscu nasza praca 
sprowadzi się w zasadzie do 
montowania tych gotowych ele
mentów gmachu. i

Obecnie, o 23 dni wcześniej 
niż przewidywano, wykańczamy 
zakładanie żelazobetonowych 
potężnych fundamentów pod 
centralną wysokościową część 
gmachu.

Od połowy października zacz
niemy montować metalowe 
konstrukcje szkieletu gmachu. 
W roku 1955 powinniśmy za
kończyć całkowicie prace nad 
budową gmachu Pałacu Kultury 
i Nauki i przekazać go <lo użyt
ku.

Ten ogromny gmach, budowa
ny przez ludzi radzieckich w 
przyjacielskiej współpracy z 
robotnikami polskimi, wzniesie 
się nad Warszawą jak ucieleś
nienie niewzruszonej przyjaźni 
między narodami Związku Ra
dzieckiego i Polski.

Noty rządu radzieckiego 
do rz ą d ó w  USA, W . B ry ta n ii i F ra n c ji  

w sprawie traktatu państwowego z Austria
5 września br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR 

otrzymało noty rządów USA, Wielkiej Brytanii i Francji w 
odpowiedzi na noty rządu radzieckiego z dnia 14 sierpnia w 
sprawie traktatu państwowego z Austrią. W notach swych rządy 
USA, Wielkiej Brytani i Francji nadał nalegały na przyjęcie 
swej propozycji w sprawie t.zw. „ograniczonego traktatu“ dla 
Austrii, proponując zwołanie konferencji przedstawicieli czterech 
mocarstw w celu parafowania tego t.zw. „ograniczonego trak
tatu“.

27 września M inisterstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
skierowało do ambasad USA, 
W ielkiej B ry tan ii i F rancji w 
Moskwie noty z odpowiedzią 
rządu radzieckiego na wspom
niane wyżej noty rządów USA, 
W ielkie j B rytani i Francji.

Poniżej podajemy skrót noty 
rządu radzieckiego z dn, 27 
września 1952 r., skierowanej 
do rządu USA.

„M inisterstwo Spraw Zagra
nicznych ZSRR, potwierdzając 
odbiór noty rządu USA z dn. 
5 września br. w  sprawie Au
strii, uważa za konieczne o- 
świadczyć co następuje:

1) W swej nocie z dn. 14 sierp
nia rząd radziecki podkreślał, 
że regulując sprawę Austrii na
leży brać za punkt wyjścia za
danie odbudowy wolnej i nie
zawisłej Austrii, jak stwierdzo
no to w znanej deklaracji mo
skiewskiej V  1943 roku, jak 
również uzgodniony w zasadzie 
między czterema mocarstwami 
— Związkiem Radzieckim, USA, 
Wielką Brytanią i Francją — 
projekt traktatu państwowego z 
Austrią opierający się na u- 
chwałach w sprawie Austrii po

wziętych na konferencji pocz
damskiej.

2) Rząd USA w swojej nocie 
z dnia 5 września zakomuniko
wał, że gotów jest, w związku 
z notą rządu radzieckiego z dnia 
14 sierpnia, wprowadzić pewne 
poprawki do projektu t.zw. „o- 
granićzonego traktatu“, w któ
rym — jak wiadomo — Ignoro
wane są całkowicie najważniej
sze uchwały poczdamskie i za
proponował w tym ceiu, by włą
czyć do wspomnianego projek
tu tylko artykuły 7, 8 i 9 z 
projektu traktatu państwowego 
z Austrią, dotyczące kwestii de
mokratyzacji Austrii, jak rów
nież art. 17 z tegoż projektu o 
siłach zbrojnych Austrii.

3) Rząd radziecki wypowiadał 
się niejednokrotnie, w szczegól
ności w notach z dn. 18 stycz
nia i 14 sierpnia br., za jak naj
rychlejszym zakończeniem prac 
nad przygotowaniem traktatu 
państwowego z Austrią na mocy 
uchwał uzgodnionych w Pocz
damie.

Rząd radziecki potwierdza 
swe stanowisko przedstawione 
we wspomnianych notach z dnia 
18 stycznia i 14 sierpnia.

4) ’ W  swej nocie z dn. l i  
sierpnia rząd radziecki wskazy
wał, że tzw. „ograniczony trak
tat“ dla Austrii nie da się po
godzić z uchwałami w sprawie 
Austrii przyjętymi przez cztery 
mocarstwa na konferencji pocz
damskiej i że nie odpowiada on 
w najmniejszym stopniu zada
niom, które znalazły wyraz w 
układzie poczdamskim.

W związku z powyższym rząd 
radziecki wyrażając, gotowość 
wzięcia udziału w  konferencji 
przedstawicieli czterech mo
carstw w sprawie Austrii, uwa
ża za konieczne zwrócić uwagę 
na następujące swoje oświad - 
czenie zawarte w nocie z dn. 14 
sierpnia:

W chwiii obecnej rząd ra
dziecki tym bardziej uważa za 
konieczne uzyskać od rządu 
USA zgodę na wycofanie pro -  
pozycji w sprawie tzw. „ograni
czonego traktatu“ i potwierdze
nie przezeń gotowości zakończe
nia prac nad rozpatrzeniem 
traktatu państwowego z Austrią, 
że — jak wynika ze znanego 
memorandum austriackiego z 
13 lipca br. — rząd austriacki 
odmawia uznania przygotowa
nego już w zasadzie traktatu 
państwowego z Austrią, na co 
rząd radziecki nie może się zgo
dzić“.

Rząd radziecki oczekuje od
powiedzi na to oświadczenie za
warte w jego nocie z dnia 14 
sierpnia.

Analogiczne noty skierowane 
zostały do rządów Wielkiej Bry
tanii i Francji“.

UinWSC WARSZAWY GORĄCYM 
ŻOŁNIERZY POWRACAIACYCH 1

SERCEM POWITAŁA 
OBOZÓW LETKICH

Lud Stolicy gorącym sercem powitał w dniu 28 bm. powra
cających % obozów letnich żołnierzy garnizonu warszawskiego.

Wicha, przedstawiciele Stołecz-Na centralnym placu Warsza
wy — placu Konstytucji, w 
zwartych szeregach ustawiły się 
kolumny żołnierskie. W ielkim  
kręgiem otaczają piać i przyle
głe ulice rzesze mieszkańców 
miasta.

Na trybunie honorowej zajęli 
miejsca m. in.: przewodniczący 
Prezydium SRN — J. Albrecht. 
I  Sekretarz KW  PZPR — W.

W służ 
postępu i techniki

O d i d o  14 p a ź d z ie r n ik a  
drugie losowanie obligacji 

Harodowej Pożyczki Rozwoju S I  Polski

Ze śląskich hut, 
tkalni, z głębokich
kopalnianych i z nadbałtyckich 
stoczni, ze wszystkich zakątków 
kra ju  gdziekolwiek powstaje no
we, twórcze życie — zewsząd, 
przyjechali do Warszawy dele
gaci przeszło 160-tysięcznej a r
m ii oficerów naszych wielkich  
planów.

Blisko 3 tys. techników l in 
żynierów, racjonalizatorów  f no. 
watorów przemysłu, zapełniło 
aulą Politechniki. Przybyli, aby 
na f l  Ogólnopolskim Kongresie 
Inżynierów  i Techników icspól- 
n'e naradzić się nad wzmocnie
niem pozycji, ro li i odpowie
dzialności inteligencji technicz
nej w  życiu społecznym i poli
tycznym kraju, nad organizowa
niem i aktywizowaniem inżynie
rów  i techników w ramach 
Frontu Narodowego. Na ten 
prawdziwie roboczy seim przy
byli delegaci starej inteligencji 
technicznej i ci, którzy powięk
szają coraz liczniejszą kadrę 
młodych. A wśród nich zasiadł, 
entuzjastycznie witany, Pierw- 
s y Budowniczy Polski Ludowej, 
inżynier je j nowego życia, Pre
zydent Bolesław Bierut.

Sześć la t minęło od chw ili, 
kiedy w 1946 r. obradował w 
Katowicach l  Kongres Inżynie
rów i Techników. Sześć lat. peł
nych ofiarnych wysiłków i 
wspaniałych zwycięstw. Zmienił 
się w ciągu tego czasu nasz kra j

z łódzkich I inżynierów  i techników. 21 tys. 
chodników , młodych inżynierów oddały

nasze uczelnie gospodarce na
rodowej. Spośród blisko 50-ty- 
sięcznej rzeszy uczącej się na 
politechnikach i wieczorowych 
szkołach inżynierskich młodzie
ży, 70 proc. to synowie i córki 
robotników  i chłopów pracują
cych.

Te młode kadry rozwijają  
się u boku starych doświadczo
nych fachowców, zespalając się 
z n im i w jedną wspólną orkie
strę pracy. Na warszawskim 
Kongresie zasiedli obok siebie 
siwowłosi naukowcy i młodzi 
technicy, często jeszcze słucha
cze szkól inżynierskich. Obok 
aktywnych działaczy p a rty j
nych, oddani Polsce Ludowej 
bezpartyjni inżynierowie. Obok 
racjonalizatora o pooranej 
zmarszczkami tiuarzy, widać 
młodego inżyniera w ZMP-ou)- 
skim krawacie. Ta łączność sta
rych i młodych, partyjnych  i 
bezpartyjnych na sali obrad 
jest wiernym, odbiciem w ie lk ie 
go placu budowy — Polski Lu 
dowej. Wszystkich ich jedno
czy świadomość, że służą na
rodowi, który w idzi w nich 
szermierzy siły i bogactwa Lu 
dowej Ojczyzny.

Rok 1953 będzie rokiem, gene
ralnej ofensywy w walce o ja 
kość na każdym odcinku prze
mysłowego frontu. Ważnym

D n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  1962 r. ro zp o 
czn ie  sie d ru g ie  p u b lic z n e  losow a
n ie  o b lig a c ji N a ro d o w e j P o ty c z k i 
R oz.woju S il P o ls k i, O d b yw a ć  się 
ono będzie  od 1 p a ź d z ie rn ik a  do 14 
p a ź d z ie rn ik a  1852 r .  co dz ie n n ie  od 
g o d z in y  16.00 w  g m a ch u  P ow szech
ne! K a s y  oszczędnośc i w  W arsza
w ie , p iz y  u l.  S ie n k ie w ic z a  N r  12-14.

S tosow n ie  do U c h w a ły  P a d y  M i
n is t ró w  z d n ia  18 cze rw ca  1951 r. 
w  s p ra w ie  ro zp isa n ia  N a ro d o w e j 
P o życzk i R ozw o ju  S ił P o ls k i (M o 
n ito r  P o ls k i N r  A —52. poz. 687) w  

i ioso w a n iu  ty m  w y lo s o w a n y c h  bę
dz ie  425.000 o b lig a c ji,  z k tó ry c h  po
ło w a  t j .  212.500 o b łig a c i będzie  
p re m io w a n a  na łączną sum ę 
40.885.000 z ł, d ru g a  po ło w a  na łącz
ną sum ę 21.250.000 z ł, będzie  w y 
k u p io n a  w e d łu g  ic h  w a r to ś c i im ie n 
ne j.

U la  w s z y s tk ic h  17 k iaą  P o ty c z k i 
będzie  w y lo so w a n e  ogó łem  212.300 
p re m ii,  a m ia n o w ic ie :

68 p re m ii po z, 10.000. 272 p re 
m ie  po 7'. .'.000. 2.550 p re m ii po zł 
1.000, 9.010 p re m ii po z ł 500, 17.000 
p re m ii po z! 250, 183.600 p re m ii po 
z ł 150.

L oso w a n ie  n u m e ró w  o b lig a c ji o d 
b yw a ć  się bedzie  d la  w s z y s tk ic h  
k las  P o życzk i jednocześn ie .

W  te n  sposób obiegacie  oznaczo
ne w y lo s o w a n y m i n u m e ra m i bez 
w zg lę d u  na klasę , pod le ga ją  p re 
m io w a n iu  lu b  w y k u p o w i.

W y k u p  w y lo s o w a n y c h  o b lig a c ji 
n as tąp i w  o dd z ia ła ch  i e k s p o z y tu 
ra ch  P ow szechne j K asy Oszczędno
ści i  w  O ddz ia łach  N arodow ego  
B a n k u  P o lsk ie g o  po og łoszen iu  w y 
n ik ó w  loso w a n ia  w  T a b e li U rzę d o 
w e j M in is te rs tw a  F in an só w .

nego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego, organizacji 
politycznych 1 społecznych oraz 
czołowi przodownicy pracy ze 
stołecznych zakładów' produk
cyjnych.

W im ieniu Komitetu W ybor
czego Frontu Narodowego m. 
st. Warszawy i Prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej w ser
decznych słowach powitała żoł
nierzy zastępca przewodniczące
go Prezydium SRN — Stani
sława Zawadecka.

Stwierdzając, że cały naród 
otacza miłością żołnierzy, peł
niących zaszczytną, patriotyczną 
służbę w  szeregach Ludowego 
Wojska Polskiego, S. Zawadec- 
ka wskazuje na w ielkie zada
nia. jakie stają przed każdym 
obywatelem patriotą, a tym  sa
mym przed żołnierzami, wr rea
lizacji porywających założeń 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego.

W im ieniu żołnierzy garnizo
nu warszawskiego przemawiał 
oficer Józef Dziad u ra. Mówca 
podkreślił, że serdeczne powi
tanie, jakie mieszkańcy Warsza
wy zgotowali żołnierzom powra
cającym z obozów letnich. — 
jest dowodem głębokich uczuć 
miłości narodu do Ludowego

Wojska Polskiego. Zapewnił on, 
te żołnierze nie będą szczędzić 
wysiłków, by pod kierunkiem 
wyrosłych z ludu dowódców, 
pod kierunkiem wielkiego syna 
ludu Warszawy — Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow
skiego podnosić nieustannie po
ziom wyszkolenia bojowego i 
politycznego dla zabezpieczenia 
twórczych osiągnięć narodu 
polskiego, dla zabezpieczenia 
realizacji wspaniałych perspek
tyw  nakreślonych przez Pro

gram WyborcTy Frontu Naro
dowego.

Z szeregów żołnierskich wy
stępują przodownicy wyszkole
nia bojowego i politycznego — 
żołnierze, którzy na obozach 
letnich swą postawą w służbie 
i nauce wykazali gorące umiło
wanie Ojczyzny. Otrzymują oni 
ufundowane przez społeczeń
stwo Warszawy cenne upomin
ki (— radioodbiorniki, aparaty 
fotograficzne, rowery, teczki
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wieczne pióra, ksiąt-

Spotkanie wojska z ludnością Stolicy, na Placu Konstytucji.
CAF — foto Kondracki

skórzane,
W.

Oto kapral Adamiec, wzorowy 
podoficer, który swą postawą w  
służbie zagrzewa kolegów do o- 
fiamej służby, otrzymuje z rąk 
przodownika pracy z Fabryki 
Samochodów Osobowych — Zy
gmunta Majchrzaka pamiątko
wy podarunek. Z rąk przewod
niczącego WRZZ — Ogrodow- 
czyka otrzymuje podarek szere
gowiec Kazimierz Posiej, syn 
małorolnego chłopa, który jest 
jednym z przodujących żołnie
rzy pododdziału.

Gorąco podziękował spole- 
1 czeństwu Warszawy za serdecz
ne powitanie przodownik wy- 

, szkolenia bojowego 1 polltycz- 
i nego piut. Zenon Iwankiewicz.

j Znowu zwierają się żołnier
skie szeregi. Sprężystym kro
kiem przemaszerowują przed 

j trybuną kolumny żołnierskie, 
■ gorąco pozdrawiane przez zgro- 
| madzone tłumy mieszkańców 
! Warszawy. Sypią się kwiaty na 
| żołnierzy. Potężnym echem 
wznoszą się okrzyki na cześć 
naszego ukochanego Wojska 
Polskiego, na cześć Frontu Na
rodowego, zespalającego cały 
naród w walce o pokój i roz
kwit Ojczyzny Ludowej.

P R ZE G LĄ D  T Y G O D N IA wścieka się. Wściekają się 
również zdrajcy z SPD i cała 
sfora znajdujących się na ame
rykańskim żołdzie politykie- 
rów. Lecz wszystkie ich kłam

stwa i oszczerstwa nie są w 
stanie zagłuszyć prawdziwego 
głosu narodu niemieckiego, 
którego wyrazem są propozy
cje Izby Ludowej NRD.

M etoda zbrodni

Dźwiga się coraz szybciej do i momentem te j w a lk i jest sto-
poziomu przodujących krajów  
Europy. Zmieniła się i nasza in 
teligencja techniczna. W ciągu 
tych sześciu la t rosły nie ty l
ko młode kombinaty Nowej Hu- 
ly. Częstochowy i Piotrkowa. 
Wyrosły również nowe kadry, 
młodej, inteligencji technicznej.

We wspólnym, szerokim Na
rodowym Froncie złączyła stóg 
twórczą myśl, wyzwolona z po
niżającej służby dla kapitału, 
-tara kadra techniczna, z m ło
dymi, wyrosłym i w twardej 
pracy inżynierami i technikami. 
Dziś świadoma zadań i celów 
armia inteligencji technicznej, w 
szeregach Frontu Narodowego 
prowadzi patriotyczną walkę o 
postęp techniczny, o coraz szyb
sze uprzemy-łowienie kraju.

M inister Szyr prostymi cyfra
mi malował przed zebranymi 
wspaniałą wizję naszych nieda
lekich zwycięstw Poteine tur- 
bodmuchawy i automatyzacja 
wielkich pieców Kacze dzioby 
kombajny i zdalne sterowanie 
■o kopalniach Wielkie, jasne ha- 
ie produkcyjne Wspaniale urzą- 
i-e riia  klimatyzacyjne Oto pole 
walki techników i inżynierów  
przodujących racjonalizatorów, 
o uczynienie lżejszą pracy ro 
botnika. o podniesienie dobro
bytu Ojczyzny

Do w alki tej staje z każdym 
rokiem coraz więcej młodych

sowanie małej mechanizacji, 
wykorzystanie pomysłów racjo
nalizatorów  i nowatorów, pio
nierów stachanowskiego współ
zawodnictwa. W pierwszej po
łowie br. zgłoszono już 40 tys. 
pomysłów usprawnień i wyna
lazków. przy czym 70 proc. 
wniosków wpłynęło od robot
ników.

Wszystko co nowe, co ozna
cza postęp, łączy się nierozer
walnie z młodzieżą. Ona też w 
swym marszu naprzód coraz l i 
czniej staje w szeregach popu
laryzatorów nowych form  pra
cy, bije się z młodzieńczym en
tuzjazmem o rozwój robotni
czej techniki.

Rośnie i krzepnie jedność 
moralno - polityczna naszego 
narodu. Rośnie i krzepnie jed
ność wysiłków robotników, in 
żynierów i techników. Młodzie
żowe brygady łączą w spiżowe 
ogniwo socjalistycznego prze
mysłu twórczą myśl inżyniera 
i  technika z wysiłkiem mięśni 
tych, którzy każdym dniem 
wspólnej pracy zdobyiuają wyż
sze kwalifikacje. Zjednoczeni w 
tym wspólnym marszu wejdą 
i ci szeregowi pracownicy prze
mysłu i ich oficerowie w sze
roko otwarte podwoje nowego, 
wspanialszego od dotychczaso
wych, planu 5-letniego. (S)

...Niedawno ogłoszone spra
wozdanie z badań przeprowa
dzonych w Chinach 1 Korei 
przez Międzynarodową Komi
sję Uczonych stało się w o- 
czach światowej opinii pu
blicznej jeszcze jednym nieod
partym dowodem popełnienia 
przez amerykańskich imperia
listów potwornych zbrodni 
przeciwko ludzkości. Komisja 
ta, w  której skład wchodziło 
szereg uczonych z ZSRR, W. 
Brytanii, Włoch, Francji i in., 
opracowała swoje sprawozda
nie w  oparciu jedynie o te 
fakty, które sama była w sta
nie zbadać. I nawet ta niewiel
ka liczba wypadków, które 
Komisja w czasie swojego sto
sunkowo krótkiego pobytu by
ła w stanie naukowo spraw
dzić. wystarczyła, aby ludzie 
nauki, tworzący tę komisję, 
mogli z całą odpowiedzialno
ścią stwierdzić: „S iły  zbrojne 
Stanów Zjednoczonych są win
ne prowadzenia wojny bakte
riologicznej“.

...Zniszczyć całkowicie 78 
większych miast. Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra
tycznej — oto zadanie, jakie 
postawili sobie amerykańscy 
zbrodniarze w Korei. I co 
dzień, co noc nad miastami ko
reańskimi huczą siln ik i wra
żych samolotów, zrzucających 
na dzielnice mieszkalne miast 
-wój śmiercionośny ładunek. 
Phenian, który od rozpoczęcia 
agresji w  Korei był kilkaset 
razy celem amerykańskich na
lotów — to jedno wielkie mia
sto gruzów i zgliszcz, pomię
dzy którym i mieszkańcy gnież
dżą się w różnych, mniej lub 
bardziej przypadkowych, no
rach. I co parę dni powtarzają 
się na to miasto umarłych do
mów nowe, barbarzyńskie na
loty, których jedynym celem 
jest sianie terroru. Na inne 
miasta i na niezliczone wsie 
sypią się bomby kruszące, na
palmowe i pociski z lotniczych 
działek i karabinów maszyno
wych. Bomby 1 pociski sypią 
się bez wyboru: na miasta,

wsie, pola, trafiają bez wy
boru kobiety, dzieci, starców. 
Amerykańskim piratom dla
zrzucenia bomby nie potrzeba 
bynajmniej wojskowego celu. 
Wystarczy jakikolwiek dom, 
jakikolwiek ruch, jakikolwiek 
przejaw życia. Bo jedynym ich 
zadaniem jest niszczyć życie 
1 siać śmierć. *

...Śmierć grasuje również w  
Jenieckich obozach, znajdują
cych się pod kierownictwem 
amerykańskim. Warunki panu
jące w' tych obozach są tak 
potworne, że niektórzy jeńcy, 
złamani torturami stosowany
mi wobec nich przez amery
kańskich oprawców dla zmu
szenia ich do odmowy repa
triacji, popełniają samobój
stwo. Ostatnio do wiadomości 
publicznej przedostały się przez, 
amerykańską barierę cenzury 
Wieści o trzech tego rodz„aju 
wypadkach. Dowodem, że A- 
merykanle w dalszym ciągu 
stosują wobec jeńców terror 
jest również wiadomość, opu
blikowana przez niektóre a- 
gencje zachodnie, że w jednym 
z. obozów w Korei Południo
wej raniono w ubiegłą środę 
czterdziestu kilku jeńców. Do 
obozu wdarło się kilkudziesię
ciu uzbrojonych po zęby ame
rykańskich wartowników, kłu
jąc bagnetami na prawo i na 
lewo, oddając bezładne strza
ły do tłumu bezbronnych Jeń
ców...

W tych zbrodniach Jest me
toda. Przy ich pomocy amery
kańscy imperialiści mają na
dzieję osiągnąć swój cel: zła
mać naród koreański. Lecz cel 
ten, po 28 miesiącach potwor
nej wojny, nie jest bliższy, niż 
na początku imperialistycznej 
agresji. Zbrodnicze metody 
prowadzenia wojny nie tylko 
nie złamały, ale umocniły na
ród koreański w Jego słuszntj

walce. Naród ten potwierdza 
oo dzień w czynach słowa swe
go wodza, Kim Ir-sena: „Bę
dziemy wałczyć aż do osta

tecznego zwycięstwa r  I  zwy
cięstwo wywalczy, niezwy
ciężony jest bowiem naród, 
walczący o słuszną sprawę.

Lod Jugosławii walczy 
s© zisienawickonym reżimem lit©

Głos narodu niemieckiego
Wizyta delegacji Izby Ludo

wej NRD w  Bonn wykazała 
raz jeszcze, jak powszechna jest 
wśród mieszkańców Niemiec 
zachodnich idea pokojowego 
zjednoczenia Niemiec i jak 
bardzo niepopularne są głoszo
ne przez bońską klikę  hasła 
wojenne. Nie pomogły kordony 
policji, ani prowokacje neohi- 
tlerowskich bojówek Adanaue- 
ra. Ludność Niemiec zachod
nich przy każdej okazji w yka
zywała delegatom Izby Ludo
wej NRD swoje przyjazne u- 
czucia, na ręce delegatów na
płynęły setki i tysiące depesz 
i listów powitalnych Z wyraza
mi wdzięczności za konsek
wentne dążenie do pokojowe
go zjednoczenia Niemiec. Prze
bywających w Bonn przedsta
w icie li Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej odwiedziły l i 
czne delegacje ludności N ie
miec zachodnich, wyrażając im 
swoje całkowite poparcie.

Reakcja społeczeństwa za- 
chodnio-niemieckiego, na pro
pozycje Izby Ludowej NRD by
ła tak przychylna, że naczel
ne organy adenauerowsko-ame- 
rykańskiej propagandy widzia
ły  się zmuszone wydać bur- 
żuazyjnej prasie Trizonii roz
kaz przejścia do „kontrataku“ . 
„Kontra tak“ ten wyraził się, 
jak zwykle w reakcyjnej pra
sie, stekiem oszczerstw i 
kłamstw, oraz całkowitym 
brakiem jakichkolw iek rzeczo
wych argumentów. Zresztą ar
gumentów takich przeciwko 
propozycjom niemieckich de
mokratów trudno było dostar
czyć, ponieważ propozycje te 
odpowiadają całkowicie in te 
resom narodu niemieckiego.

W tej kampanii oszczerstw 
szczególnie wyróżniła się pra
sa zdrajców klasy robotniczej, 
socjaldemokratów. Tak np. 
dziennik SPD „Hannoversche 
Presse” napisał, że „nie ulega

żadnej wątpliwości, że v)czo- 
rajsze spotkanie byln p ierw 
szym i  ostatnim“ , a w  dziwnej 
z nim  zgodzie pozostaje pis
mo, reprezentujące w ie lk i ka
pitał, „F rankfu rte r AUgerr.ei- 
ne“ , wyrażające nadzieję, że 
„rozmowy z delegatami nie bę
dą m iały dalekosiężnego zna
czenia". Zresztą owa „zgod
ność“ wcale nie jest taka 
„dziwna“ , ponieważ jest rzeczą 
powszechnie wiadomą, że is t
nieją poważne powiązania nie 
ty iko  natury „ideowej“ , ale 
przede wszystkim finansowej, 
pomiędzy przywódcami socjal
demokratycznymi a w ielkim  
kapitałem. Wspólny front 
skrajnej reakcji i  przywódców 
socjaldemokratycznych prze
ciwko zjednoczeniu Niemiec, 
przeciwko interesom narodu 
niemieckiego, nie jest niczym, 
nowym...

Zdenerwowanie panujące w 
Bonn wyraźnie dowodzi, że ani 
„Hannoversche Presse“ ani 
„F rankfurte r Allgemeine“ nie 
reprezentują niemieckiej opi
n ii publicznej, podobnie zre
sztą, jak i  dzienniki innych 
burżuazyjnyeh partii. Nacisk 
niemieckiej opin ii publicznej 
w- kierunku pokojowego zjed
noczenia Niemiec w myśl pro
pozycji radzieckich jest tak 
w ielki, że nawet kilkudziesię
ciu deputowanych do bońskie- 
go Bundestagu widziało się 
zmuszonymi do zajęcia jeśli nie 
pozytywnego, to przynajmniej 
wyczekującego stanowiska wo
bec propozycji NRD. Okazało 
się przy tym, że nawet k ilku  
deputowanych, należących do 
adenauerowskiej partii CDU, 
wyłamało się spod dyscypliny 
partyjnej, wyrażając — jak do
tąd nieoficjalnie — poparcie 
dla propozycji Izby Ludowej 
NRD...

Adenauer, podobnie jak i je
go dolarowi mocodawcy,

Ostatnio Jugosławia stała się 
ulubionym miejscem pobytu 
najróżniejszych przedstawicieli 
zachodniej „dem okracji“ . Nie
dawno w  Belgradzie baw ił a- 
merykański m inister arm ii, 
Pace, następnie, wraz z k ilku  
krążownikami i lotniskowcem, 
do portu Split przybył amery
kański admirał Cassidy, a c- 
statnio do titowskiej stolicy za
w ita ł „sam“ bryty jsk i minister 
spraw zagranicznych — Eden.

Nie znęciły ich tam jednak 
zalety turystyczne kraju. Cel 
tych wszystkich podróży by! 
znacznie bardziej konkretny: 
dalsze wciąganie Jugosławii cło 
wojennych planów amerykań- 
sko-angielskich imperialistów. 
Oczywiście, za „zaszczyt“ u- 
czestniczenia w planach agre
sji — Tito płaci kosztem na
rodu jugosłowiańskiego. Udział 
w planach agresji oznacza bo
wiem dla Jugosławii dalsze 
pogłębienie i tak potwornej 
nędzy w miastach i wsiach, 
dalsze zwiększenie wyzysku ze 
strony państwa dla pokrycia 
olbrzymich wydatków z,broje- 
niowych, dalszą wyprzedaż ju 
gosłowiańskich bogactw natu
ralnych, których znaczna część 
już dzisiaj służy napełnianiu 
złotem kieszeni amerykańskich 
i innych kap:talistów.

Tito ze iswej strony robi co 
może, aby jak najwięcej przy
podobać się swoim zachodnim 
„przyjaciołom". Gdy tylko A-

merykanie wyrazili życzenie u- 
tworzenia w południowej Eu
ropie bazy agresji — T ito  na
tychmiast wysłał do Grecji i 
Turc ji „m isję dobrej w o li“ , w 
której skład wchodzą genera
łowie i inn i specjaliści w oj
skowi, dla jak najszybszego za
warcia agresywnego paktu 
wojskowego z tym i krajami.

Wprost proporcjonalnie do 
wiązania się krwawego reżimu 
Tito z imperialistami, wzrasta 
również opór narodu jugosło
wiańskiego przeciwko tito-fa- 
szystowskiej dyktaturze. K rw a
wy satrapa, starając się u- 
jarzmić lud, zwiększa terror; 
coraz więcej patriotów zapeł
nia więzienia. Ale jednocześ
nie coraz bardziej rozprzestrze
nia się w kopalniach jugosło
wiańskich hasło sabotowania 
pracy dla zagranicznych kapi
talistów, coraz częściej robot
nicy, mimo grożących repre
sji, przeprowadzają strajki w 
zakładach zbrojeniowych. Tito 
przyjaźni się ze swymi amery
kańskimi i angielskimi kompa
nami, lecz naród Jugosławii 
nienawidzi reżimu terroru i 
nędzy, reprezentowanego przez 
Tito, nie chce wojny, wyma
rzonej przez imperialistycz
nych przyjaciół dyktatora. Na
ród jugosłowiański chce poko
ju i chce mieć możność budo
wania lepszego życia — socja
lizmu.
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Aby Polska rosła silniejsza i piękniejsza
Głęboko zapadły w serca ju

naków 18 brygady SP słowa 
tow. Nowocienia, wypowiedzia
na w imieniu całej młodzieży 
na Ogólnopolskiej Konferencji 
Frontu Narodowego w Warsza
wie.

„Każdy miody obywatel — 
dziewczyna — czy chłopiec — 
<"■ Ida swój głos za Polską Lu
dową, za szcsęście narodu, za 
socjalizm, za pokój“.

Zrozumieli oni, że właśnie 
Program Frontu Narodowego — 
to szczęście narodu, to Ich 
piękna przyszłość, Ich prawo do 
pracy, nauki 1 radosnego odpo
czynku.

Postanawiając głosować za 
Programem Frontu Narodowego 
junacy 18 Brygady zastanawiali 
się czy cała młodzież polska ro
zumie znaczenie haseł Frontu 
Narodowego. Przede wszystkim
— czy wszyscy junacy to rozu
mieją? Czy zdają sobie sprawę 
z tego, co oznacza ich udział w 
wyborach?

Były ao do tego w brygadzie 
wątpliwości. Wiadomo przecież
— Wl«tu Junaków ma niedocią
gnięcia w  pracy, wielu jest nie
wyrobionych, nieuświadomio
nych politycznie. Toteż junacy 
postanowili:

— Nasz udział w wyborach, 
to praceJeż nie tylko rfożenlo 
kartek w urnach wyborczych. 
Okutamy idą godni zaufania,

Jakim darzy nas Polska Ludo
wa — poniesiemy do naszych 
kolegów Program Wyborczy 
Frontu Narodowego, aby każdy 
chłopiec, każda dziewczyna od
dawał! swój głos w pełni świado
mi tego, że głosują za szczęśli
wą przyszłością naa wszystkich.

Jak zrealizują swoje postano
wienie junacy z 18 brygady w 
Gdyni — Orłowo? W liście ich, 
czytamy:

„Powiemy swoim koleżankom 
1 kolegom w rodzinnych gro
madach, w wiejskich kołach 
ZMP, v/ LZS-ach, na gromadz
kich zebraniach i paradach, że 
Front Narodowy, to jedność 1 
ścisła więź mas chłopskich z 
klasą robotniczą, to jedność 
działania partyjnych i bezpar
tyjnych, wszystkich którzy chcą, 
aby na zawsze znikła zmora wy
zysku na wsi, wszystkich, którzy 
oddają swoje siły i zapal w 
walce o zwycięskie wykonanie 
planu uprzemysłowienia 1 
wszechstronnego rozwoju Polski 
Ludowej.

Na otwartych zebraniach zet- 
empowskich w naszej bryga
dzie wybrano agitatorów, którzy 
przechodzą obecnie przeszkole
nie. Ogółem mamy w brygadzie 
110 agitatorów, którzy po przy- 
jeżdzie do swoich gromad wez
mą czynny udział w pracy wy
jaśniając«} wśród miejscowej 
młodzieży.

Wszyscy kadrowi pracownicy 
brygady ze zwiększoną energią 
i zapałem szkolą junaków. Są 
to przeważnie nowi zetempow- 
cy, którzy wyrośli w brygadzie 
i zdają sobie sprawę, że tylko 
dzięki naszemu ustrojowi mogą 
się uczyć i pracować, awanso
wać, mieć wszystkie prawa. Da
wne lata przedwojennego uci
sku i pozbawienia młodzieży 
praw minęły bezpowrotnie.

Ponadto na zebraniach zetem- 
powskich postanowiono wysłać 
z każdej kompanii delegacje do 
kół ZMP na wsiach, do LZS-ów 
1 gromad. Zadaniem tych dele
gacji będzie pomóc kolegom na 
wsi w pracy kulturaino-ośw! a -' 
towej i przeprowadzić wśród 
ludności pogadanki. Ogółem z 
brygady wyjedzie 6 delegacji, 
które udadzą się do woje
wództw: lubelskiego, katowic
kiego i gdańskiego. Zawiozą one 
kolegom i koleżankom ponad 2 
tysiące cennych książek i in
nych podarunków. Będzie tb 
dalszo zacieśnienie więzi łączą
cej junaków * ich kolegami ze 
wsi, którzy wkrótce tak jak oni 
pojadą pracować na wielkie o- 
biekty Planu 6-łetnlego, a obe
cnie dzięki junakom zrozumieją, 
jakie zadania stoją przed mło
dzieżą w związku z wyborami, 
co daj© młodzieży Program Wy
borczy Frontu Narodowego".

Tak pojmują swój udział w 
kampanii wyborczej Junacy 18 
brygady SP. I  nla tylko oni, 
ale coraz więcej junaków z 
wszystkich brygad czynem wy

raża swój udział we Froncie 
Narodowym. Różne też są for
my, w jakich przejawia się go
rąca miłość i wdzięczność juna
ków dla Ludowej Ojczyzny, ich 
szczere pragnienie uczynienia 
jej jeszcze silniejszą i piękniej
szą.

Oto np. junacy z województw: 
bydgoskiego i wrocławskiego 
zrzeszeni w 23 brygadzie dzię
kując Państwu Ludowemu za 
troskliwą i wszechstronną opie
kę, którą odczuwają na każdym 
kroku i za umożliwienie im u- 
działu w wyborach postanawia
ją zgłaszać się ochotniczo w sze
regi młodych góralków, wzy
wając jednocześnie junaków s 
całej Polski do zapisywania się 
do Szkół Przysposobienia Gór
niczego.

„Postanowiliśmy uczcić czy
nem ten dzień, w którym bę
dziemy mogli wziąć udział w 
wyborach najlepszych synów 
naszej Ojczyzny do Sejmu. O ta
kim dnłu ule moglibyśmy marzyć 
przed 1939 r." — piszą junacy z 
ziemi lubelskiej zrzeszeni w 23 
brygadzie SP Im. Mikołaja Ko
pernika w Branie, którzy odpo
wiadając na apel kolegów z 
brygady im „Wielkiego Prole
tariatu" postanowili: utrzymać 
do końca turnusu drugie miej
sce w ogólnopolskim współza
wodnictwie, podnieść swoje 
wiadomości polityczne i poziom 
wyszkolenia liniowego przez sy
stematyczną pracę i otoczenie 
opieką słabszych kolegów. Po
nadto w Miesiącu Budowy War

szawy przepracują oni dwa dni 
na Fundusz Odbudowy Stolicy, 
jedną niedzielę zaś przepracują 
w PGR, a za uzyskane pienią
dze zakupią sprzęt sportowy 
dla pięciu LZS-ów. „Po powro
cie z brygad — kończą junacy 
swój list — będziemy rozwijali 
pracę uświadamiającą wśród 
kolegów, którzy nie byli w bry
gadach. Będziemy też w naszych 
miastach 1 wsiach wyjaśniać 
znaczenie wyborów.

Nie pozostaje też w tyle 1 
brygada SP. Koledzy z tej bry
gady donoszą nam o swoich zo
bowiązaniach podkreślając.:

„Młodzież Warszawy, w której 
żyli 1 walczyli tacy bohaterowie 
jak Hanka Sawicka, Janek Kra
sicki, czerpiąc z nich przykład, 
walczy nadal o swoją szczęśli
wą przyszłość, walczy wykona
niem planu, polepszeniem swo
jej pracy. W ślad za tą młodzie
żą idziemy i my, warszawscy 
junacy z 7 brygady SP i włą
czamy się w szeregi budow
niczych nowej socjalistycznej 
Stolicy. Na otwartym zebraniu 
zetempowiklm, na którym za
znajomiliśmy się z Programem 
Wyborczym Frontu Narodowe
go, Jednogłośnie przyjęliśmy 
wniosek naszego kolegi, junaka 
Stanisława Olejnika, aby prze
pracować dodatkowo 992 robo- 
caogodzin, a zarobione pieniądze 
przekazać na odbudowę War
szawy".

Do podjęcia podobnego czynu 
wezwała 7 brygadą Junaków s
całej Polski.

Opraccncala Ł. ORŁOWSKA

WZROST

t a  kreśleń technicznych w Sanatorium Przeć w p ź lic z y m  
Cenna in ic jatyw a kola ZM P

Organizacja zetempowska przy 
Państw. Sanatorium w Bystrej
Śląskiej podjęła cenne zobowią
zanie. Wystąpiła do dyrekcji z 
wnioskiem o utworzenie dla ku
racjuszy kursu początkowego z 
dziedziny kreśleń technicznych. 
Dyrekcja Sanatorium i organi
zacja partyjna poparła wniosek 
członków koła i jednocześnie 
zapewniła pomoc finansową. 
Obecnie kurs rozpoczął już pra
cę. Ogółem na wykłady, prowa
dzone dwa razy w tygodniu, 
przychodzi 41 osób.

Kurs początkowego kreślar- 
stwa umożliwił chorym posta

wienie pierwszych kroków* na 
drodze zdobycia nowego zawo
du, bo przecież często choroba 
nie pozwala wrócić do tej samej 
dawnej pracy. W tym wypad
ku wstępne wiadomości z za
kresu kreśleń technicznych da
dzą możność dalszego kształce
nia się w kierunku kreślarskim 
po wyjściu z Sanatorium.

Inicjatywa koła ZMP przy 
Państwowym Sanatorium Prze
ciwgruźliczym jest bardzo cen
na. Warto, aby pomyślały o tym 
inne Sanatoria.

Korespondent 
JERZY KRASZEWSKI

Jak. ZMP -owscy biurokraci 
u tr a c i l i  s z a c u n e k  I  a u to ry te t  

młodzieży PGR Nowy D w ór
Było to jeszcze przed Zlotem, 

Do Heli Serdyńskiej często 
przychodziły koleżanki i kole
dzy z miejscowego PGR-u. Pooz- 
mawiali o szkole, do , której 
uczęszczała Hela, o sporcie, 
wycieczkach, pracy świetlico
wej, o zbliżaj ącym się Zlocie i 
zeteanpowskiej organizacji.

Mówili przy tym często, że 
młodzież PGR-u nudzi się po 
prac3r, nie ma żadnych rozry
wek kulturalnych, pożytecz
nych książek i gazet do czyta
nia.

A potem zrodziła się myśl 
stworzenia koła ZMP. Zapisało 
się 9 członków. Helę wybrano 
przewodniczącą kola. Stanęły 
więc przed nią poważne zada
nia — a podołać nie było łat
wo. Zwracała się kilkakrotnie 
z prośbą o pomoc do Zarządu 
Miejskiego ZMP w Czechowi
cach. Była pewma, że przewod
niczący Zarządu Miejskiego po
może jej, pouczy jak pracować, 
zapozna ją samą i członków z 
celem i zadaniami ZMP. Bo 
wielu spraw sama jeszcze do
brze nie rozumiała.

I tutaj nieoczekiwanie »'po
tkała się po raz pierwszy z biu
rokratycznym stosunkiem do 
młodzieży ze strony aktywistów 
Zarządu Miejskiego ZMP w 
Czechowicach. Przewodniczący 
ZM ZMP przyjechał, ale poro
zumiał się tylko z tow. Saotą, 
kierownikiem PGR. od Zarządu 
ZMP natomiast żądał protokółu 
z zebrania wydeorczego i odje
chał zadowolony.

Hela Serdyńska, zdana na
własne siły, kierowała pracą 
kola tak, jak potrafiła. Z mło
dzieżą nie rozstawała się nigdy, 
szła z nią w pole, pomagała jej 
w pracy i zachęcała do przo
downictwa. "Wieczorem przeby
wała w świetlicy, którą zorga
nizowano własnymi siłami przy 
pomocy kierownictwa PGR-u. 
Hela robiła gazetki ścienne po
święcone Zlotowi Młodych 
Przodowników - Budowniczych

Polski Ludowej. Dsiękl niej dla 
uczczenia Zlotu wszyscy zetem- 
powey zobowiązali się ukoń
czyć okopki buraków o sześć 
dni przed terminem. Prace 
ukończyli na dziesięć dni ’przed 
terminem. Wyróżnili się w 
przodownictwie: Józek Bigos t 
Bronek Żabiński, którzy wraz z 
Helą zostail wybrani delegata
mi na Zlot do Warszawy.

W parę dni po Zlocie w kole 
ZMP przy PGR Nowy Dwór 
miało się odbyć zebranie polo
towe. Zarząd Miejski ZMP w 
Czechowicach obiecał przysłać 
swego przedstawiciela. Oprócz 
młodzieży na zebra-nie prz^zli 
starsi robotnicy PGR-u. Cze
kali jednak daremnie — przed
stawiciel ZM ZMP nie przyje
chał. Od tego czasu młodzież 
PGR-owska straciła chęć do 
dalszej pracy organizacyjnej. 
Straciła także szacunek dla ak
tywistów ZMP z Czechowic.

Członkowie koła żalą się, że 
tak jak przed Zlotem, kiedy 
organizowali koło ZMP nikt z 
Zarządu Miejskiego, ani też z 
Zarządu Powiatowego ZMP w 
Bielsku, nie przyjechał, nie po
mógł w pracy — również i te
raz, po Zlocie, w okresie kam
panii wyborczej w dalszym cią
gu nikt się nimi nie interesuje.

A chcieliby usłyszeć o życiu 
ukochanego Prezydenta tow. 
Bieruta, o Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, któ
rej dotąd jeszcze należycie nie 
znają. Nikt nie wyjaśnił im rów
nież znaczenia wyborów do Sej
mu i Ordynacji Wyborczej, która 
przyznaje im prawo wybierania 
po raz pierwszy w życiu — 
od lat 18.

Fakty te świadczą, że towa
rzysze s Zarządu Miejskiego 
ZMP w Czechowicach i Zarzą
du Powiatowego ZMP w Biel
sku zachorowali na groźną cho
robę biurokratycznego kiero

wania organizacją ZMP-owską 
zza biurka. I  co najważ
niejsze — jak widać na przy
kładzie kola ZM? PGR Nowy 
Dwór — zaniedbali całkowicie 
pracę polityczną.

Czy wobec tego może być mo
wa o sukcesach? Na pewno nie. 
Młodzież z PGR w Nowym 
Dworze jest chętna do pracy, 
zapytuje tylko biurokratów z 
Zarządów ZMP — co myślą ro
bić dalej? Czy pozbędą się swo
ich wad M zlikwidują zły. styl 
pracy. Młodzież ta żąda jedno
cześnie pomocy. Hela Serdyń
ska wyjeżdża do szkoły rolni
czej i pracy w kole nie ma kto 
dalej prowadzić. A zadań jest 
wiele.

Trzeba zaraz, już od dziś za
poznawać młodzież z ordymacją
wyborczą, trzeba mówić jej diu- 
żo o życiu i walce tow. Bieruta,
0 naszej Konstytucji i bez
ustannie wyjaśniać młodzieży 
przemiany, jakie zachodzą w 
naszym kraju, w ich wsi. "Wyra
biać w niej dumę ze swoich 
osiągnięć, wpajać pow iązan ie
1 odpowiedzialność za pracę ich 
gospodarstw#: — Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego, które 
powinno stać się ośrodkiem 
socjalistycznego oddziaływania 
na wieś indywidualną.

Nie tylko Zarząd Miejski 
ZMP w Czechowicach i Zarząd 
Powiatowy ZMP w Bielsku, do
których Kierujemy te uwagi, 
lecz również inne instancje 
ZMP muszą wyzbyć się choro
by biurokratyzmu i oderwania 
od mas, muszą wzmóc pracę 
poliityczno-uświadamiającą. Do
cierać do każdego chłopca i 
dziewczyny, wyjaśniać im Pro
gram Wyborczy Frontu Naro
dowego tak, żeby młodzież po
szła do urn wyborczych z peł
ną świadomością, że oddaje 
swój głos za przyszłość i szczę
ście naszej Ojczyzny,

ST. NOCHCINSKI

Jóxei Nowak nie zawiedzie...

m ,

g- «<*

przedstawicielami ludu. nie 1 ro
nili naszych interesów, ale dzia
łali przeciwko nam. wbrew na
szym żądaniom, sprzedawali nas. 
Rozumiem to i dlatego dziś, kie
dy zostałem wybrany kandyda
tem na zastępcę posła do Sej
mu zrobię wszystko, aby nie 
zawieść zaufania pokładanego 
we mnie“.

Starzy górnicy, pamiętający
dobrze wybory w Polsce sa
nacyjnej, kandydatury różnych 
spr/edajnych, faszystowskich 
posłów, ze wzruszeniem patrzyli 
na młodego górnika — ich kan
dydata.

Po masówce podchodzili do 
niego i gratulowali mu.

Stary górnik, towarzysz par
tyjny. Legat, powiedział:

! „Pamiętaj, jeszcze mamy7 wie
lu wrogów, którzy działają na 
naszą szkodę. Wałcz z nimi. I  

i zawsze ucz się. Jesteś teraz w  
Technikum, zostaniesz teelini- 

j kiem górniczym, fachowcem, ale 
I nie poprzestań na tym. Poirze- 
i ba nam mądrych ludzi“.

Wziął sobie' do serca wska- 
i zówki starsz\rch towarzyszy No- 
| wak. Scał się gorącym agita- 
! torem Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego. 21 wrześ- 

i ni- by! na zebraniu agitatorów 
wiejskich. Uzbrajał ich w ar- 

I gumenty, z którym pójdą na 
' wieś. tłumaczył co to jest Front 
Narodowy, dlaczego wszyscy 

; ->ow:rni głosować na kandyda- 
| tćw Frontu Narodowego, 
i Jako zastępca prze>vodniczą- 
cego Okręgowego Komitetu 

i Frontu Narodowego ma pełne 
I ręce ro b o tv  Uwija się po swoim 
I okręgu, tłumaczy ludziom, agi

tuje...
tjs

Kandydatury takich ludzi jak 
; Nowak — najlepszych i naj-
: ofiarniejszych synów klasy ro- 
; botriczci wysunął górniczy 
| Śląsk. Tow. Nowak życiem swo

im i pracą zasłużył na ten za-
1 szczyt. ANDRZEJ MOSZ

L O G O Q R Y F

Dzwonek przerwał ciszę pa
nującą na rozległych koryta
rzach Technikum Górniczego
dla pracujących. Korytarze 
wypełniają się słuchaczami-gór- 
nikami skierowanymi za wy
dajną pracę na naukę. Jest 
wśród nich Józef Nowak, m ło d y  
przodownik pracy z kopalni 
„Bobrek“. Załoga kopalni, w 
której pracuje wybrała go kan
dydatem na zastępcę posła do 
Sejmu.

Józef Nowak pochodzi ze Si 
ska, z okolic Bytomia. Dobrze 
pamięta sanacyjną Polskę, kie
dy jako szesnastoletni chłopak 
zaczął pracować w kopalni 
„Szombierki“.

Ciężkie są to wspomnienia... 
Trudno jest wytrzymać, gdy 
człowieka wyzyskują na każ
dym kroku, gdy nim pomiata
ją... Młodemu wolno mniej za
płacić, można mu dawać byle 
jaką pracę. Niech spróbuje pro
testować...

Młodv Józek nie wytrzymuje 
— żąda razem z innymi podwy
żki płacy. Zostaje wyrzucony na 
bruk. Nie może znaleźć pracy 
w Polsce i razem ze starszymi 
towarzyszami wyjeżdża „na 
saksy“...

Wraca do kraju w 1946 roku. 
Jakże inną zastaje Ojczyznę, 
Ojczyznę, w której rządzą ro
botnicy 1 chłopi. Dlatego też ze 
zdwojoną energią zabiera się 
do pracy. Wkrótce zostaje przo
downikiem. Droga awansu stoi 
przed nim otworem.

Jako jeden z pierwszych od
powiada na apel Pstrowskiego, 
organizuje w kopalni „Szom
bierki“, gdzie wówczas praco- j 
wał, współzawodnictwo pracy. 
Rozpoczyna I I I  etap Młodzie
żowego Wyścigu Pracy. Wyko
nuje wtedy 515 proc. normy na 
chodniku.

Już jako znany przodownik 
pracy, odznaczony brązowym 1 
złotym Krzyżem Zasługi zaczy
na pracować w kopalni „Bob
rek“. Jest już rębaczem przo
dowym. W kopalni „Bobrek“ 
zostaje przyjęty w szeregi Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej .

Takim go zna załoga „Bobr
ka", takim go zna cały górni
czy Śląsk...

„„.Bracia górnicy! Dziękuję 
Wam za zaufanie, jakim mała 
obdarzyliście wysuwając moją 
kandydaturę na zastępcę po
sła do Sejmu — powiedział na 
masówce w kopalni.—Kiedy my, 
Ślązacy mieliśmy takie prawa, 
jak dziś? Znaleźliśmy naszą O j
czyznę, ale ilu Polaków musiało 
życie stracić, abyśmy mogli osią
gnąć to co mamy. Przedwojenni 
posłowie na sejm, którzy re
prezentowali Śląsk nie byli

Do p io n o w y c h  rzę dó w  podanej 
f ig u r y  w p isa ć  15 w y ra z ó w  o p o n iż 
szych  znaczen iach . Zaznaczone p o 
d w ó jn y m i k ó łe c z k a m i rz ą d y  p oz io - ; 
m e dadzą ro zw ią zan ie .

Zna cze n ie  w y ra z ó w : 1) D roga  b i-  i 
ta , 2) P o tra w a  z k ru p ,  3) K a jd a n y , , 
w ią z y , 4) In a c z e j: n a rzą d , 5) Ją d ro , J 
Is to ta  s p ra w y , 6) Jedna  z e le k tro d . 
7) R oś lina , z k tó re j  o trz y m u je  się j 
c u k ie r , 8) B o h a te r  p ow ie śc i G a j-  i 
dara , 9) W y tw o rn e  p u b lic z n e  u rzą 
dzen ia  k ą p ie lo w e  w  s ta ro ż y tn y m  
R zym ie , 10) In a c z e j: ch ow a ła , 11) 1

j W esołość, d o w c ip , 12) in a c z e j: szcze- j  ka . 13) D z ie ło , p rzeds ięw z ięc ie . 14) 
P seudon im  p op u la rn e g o  fe lie to n is ty  
w arszaw sk iego . 15) Z n a k . p ię tno .

(..E M -O “  — B u lo w ic e ) 
R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  

te rm in ie  10 -dn iow ym , od d a ty  u - 
ka zan ia  się n u m e ru  pod adresem  
re d a k c ji  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie  
..R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  C zy
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w i
d ło w e  ro z w ią za n ia , roz losow ane  zo
staną

n a g ro d y  ks iążko w e .

Koło ZMP
w iedBGSiee wojskowej graceje...

W udekorowanej świetlicy 
pododdziału oficera Przemyskie
go zebrali się zetempowcy z ca
łej jednostki.

Przystąpiono do najważniej
szego punktu zebrania, jakim 
był referat analizujący dotych
czasową pracę ZMP w wyszko
leniu politycznym i bojowym. 
Wygłosił go instruktor młodzie
żowy, oficer Supernak.

Trzeba przyznać, iż miał o 
czym mówić nasz instruktor w 
swoim referacie, gdyż osiągnię
cia ZMP-owców przez ten długi 
okres czasu były duże. Referat 
był obszerny i wyczerpujący. 
Znalazło się także miejsce na 
przeanalizowanie -pracy i po
stępków kolegów poza służbą. 
Było miejsce na wyróżnienie 
kolegów, którzy otrzymują sa
me b. dobre wyniki z wyszkole
nia, pomagają kolegom 1 udzie
lają się w pracy społecznej, jak

np. w dekoracji, zespołach arty
stycznych 1 innych społecznych 
pracach. Żołnierze zetempowcy, 
którzy zaniedbują naukę spo
tkali się w referacie z ostrą 
krytyką za swoją opieszałość i 
lenistwo. W dyskusji, która wy
wiązała się po referacie oficera 
Supernaka żołnierze omawiali 
w jaki sposób usunąć braki, jak 
podnieść na wyższy poziom wy
szkolenie bojowe 1 polityczne.

Podsumowania dyskusji doko
nał oficer Supernak, który 
stwierdzi! ku ogólnemu zadowo
leniu, że osiągnięcia zetempow- 
ców naszej jednostki są duże. 
Jednak nie powinno to nas upa
jać, ale zmobilizować do pro
wadzenia nadal ostrej walki z 
niedociągnięciami, tak aby na
sza praca była jeszcze bardziej 
wydatna i owocniejsza.

EUGENIUSZ S ALANIE W SKI 
St. szer.
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Radio
na  dz ień  30 w rze śn ia  1952 r . 

(w to re k )
P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.08, 15.25, 
W ia do m o śc i 5.05. 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u 
zyka , 6.30 P ieśn i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k i.  
s ta rszych  sz k ó ł pod s taw o 
w y c h , 8.20 Z tw ó rczo śc i 
G iuseppe V e rd i'e g o , 8.55 
A u d . d ía  k l .  V I I I ,  9.30 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li, 9.50 P rz e r 
w a , 10.55 A u d . d la  k i .  I I ,
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 N a s w o jską  n u tą , 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 K o n c e r t  
s o lis tó w , 13.25 M u z y k a  po
p u la rn a , 13.55 P rz e rw a , 15.20 
A u d . d la  dz ie c i, 16.20 K o n 
c e r t O rk ie s try  R ozgł. 
Ł ó d z k ie j P. R. p.d, H e n ry 
k a  D eb ich a , -17.00 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  w  w y k .  B o h d a 
na  Ł o s a k ie w icza , 17.15 
S k rz y n k a  ogó lna  P. R. w  
oprać . T . K rz e m ie n ia , 17.50 
,.W ió d ł ś lep y  k u la w e g o “  — 
pog. E. K rz y ż a n o w s k ie j z 
c y k lu  „ N o ta tn ik  c z y te ln i
k a “ , 17.40 M u z y k a  p o p u la r
na, 18.00 M ik ro fo n e m  po 
k ra ju ,  18.20 K o n c e r t O i k. 
R ozgł. W a rsza w sk ie j P. R. 
p .d . S te fana  R achon ia , 19.10 
P ro le ta r ia t  b o h a te rska  p a r
t ia  k la s y  ro b o tn ic z e j —aud. 
s ł.-m u z . 19.35 U tw o ry  Jana 
B ra h m sa  — gra  Jan  R ere - 
ż y ń s k i — fo r t .  20.26 W ia do 
m ości sp o rto w e , 20.30 M o ł
daw sko  m u z y k a , 20.45 A ud . 
d la  w s i, 21.00 P an G e ldhab  
s łuch . w g . k o m e d ii A le k 
sandra  F re d ry  reż. K . B o 
ro w sk ie g o , 22.20 R adziecka, 
m u z y k a  ka m e ra ln a .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega 
sobie m o ż liw o ść  z m ia n  w  
p ro g ra m ie .
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Zarzucił cumę na plecy, pochyli! się 
z rezygnacją — jasny gwint, w taką 
wleźć kabałę!-—i pociągnął łódź po 
burłacku pod tę tablicę z kilometrem, 
w zarośla bujne jak włosy tej kaba- 
larki.

A deszcz nadal kropił, tylko że już
bez zaciętości, wolniej i drobniej, obo
jętny zda się na wszystko.

Siedzieli w łodzi wtulonej w krzaki, 
pod brezentem, przewieszonym przez 
maszt pochylony z brzegu nad nimi. 
Rozmawiając jedli jajka na twardo, 
które Madzia wzięła z sobą na drogę, 
i wszystko było jasne: Madzia nia była 
Madzią ani Borzęcką, nie wiadomo na
wet, jak się nazywała naprawdę — po 
prostu była towarzyszką, którą przy
słano do Włocławka z maszynką dru
karską. N ikt o tym nie wiedział, tylko 
Olejniczak i Staszek, nikomu zdradzić 
tego nie mogła, toteż urządziwszy się 
w Celulozie grała rolę dziewcz3my, u 
której niedobrze jest ze świadomością 
klasową.

— A przecież siedzieliśmy już kiedyś 
tak samo nad wodą.

Grz\'wno jej się przypomniało, po
chylona wierzba i ta kabała, przy któ
rej chciał ją pocałować, ale „jaszczur
k i“ przeszkodziły. Spojrzała na niego 
figlarnie.

— Zaczęliśmy wtedy mówić sobie po 
imieniu. Myślę, że teraz, gdy mamy 
pracować razem, tymi bardziej możemy 
sobie tak mówić.

Szczęsny przystał na to niewyraźnym 
pomrukiem, ale dopiero po dłuższej 
pauzie zdobył się na „ty“.

— Chciałem wytłumaczyć co do tej 
dziewczyny, z którą spotkałaś mnie 
pod rękę. Otóż była to towarzyszka 
Ewa, z którą musiałem...

— Frzepraszam, ale czemu się tłu
maczysz? Co to mnie obchodzi?

— Przecież obraziłaś się wtedy, zer
wałaś...

— Ależ musiałam udawać! Najpierw  
udawałam, że mam chłopca, żeby 
uchodzić za taką, która tylko to ma w 
głowie, a potem — że niby się obra
ziłam, żeby z tobą zerwać.

— Myślałem...
— Coś myślał? Że się w tobie za

kochałam? No więc — żeby już wię
cej do tego nie wracać — nie! Nie 
kochałam się w tobie, choć cię bardzo 
lubię. Ani w tobie, ani w nikim. Na
leżę do Juliana, rozumiesz?

Szczęsny skinął głową.
— To ten towarzysz, dla którego 

musiałem zabić Gąbińskiego, bo by go 
wydał?

Madzię Jakby kolnęło. Nie spodzie
wała się tego. Nie wiadomo tylko, cze
mu się uśmiechnęła.

— Ten sam.
Musiał to być niemłody Już" towa

rzysz, jeśli dwadzieścia lat go pilno
wano, jak mówi Staszek, i bardzo po
trzebny, zasłużony, skoro na Sybir z® 
niego szli, do Wronek, na Pawiak...

— A dawno już go znasz?
— Poznałam Juliana zaraz po ma

turze.
— Masz maturę?
Skinęła głową.
— Skończyłam właśtnie gimnazjum 

w Kielcach, kiedy...
— Nie w Radomiu?
— Ale ja wcale nie Jestem i  Ra

domia! Tak sobie powiedziałam, bo 
szukałeś tamtej z Radomia, a ona jest 
także z Kielc.

— Skąd wiesz?
— No jakże! To moja przyjaciółka. 

Dlatego wiem wszystko o tobie, cały 
twój życiorys. Od niej właśnie. Po 
powrocie z Warszawy dokładnie opo
wiedziała tę przygodę, wasze spotka
nie i rozmowy. Ja cię od razu pozna
łam. „To ten — pomyślałam — ten 
Cesi sługołap!“ Dobrze cię opisała; no 
i twoje słowa, że miałeś taką noc nad 
Wisłą — -wszystko się zgadzało...

Owszem, zgadzało się wszystko, ja
sne teraz; ale Szczęsny się zżymał, tak 
bardzo czuł się odarty, głupi i śmie
szny.

— Ale Jak było z towarzyszem Ju
lianem? Nie skończyłaś.

— Bo mi ciągle przerywasz. Więc po 
maturze powiedziałam pa rodzicom:

naszo drogi się rozchodzą, i poszłam
sobie.

— Zostawiłaś rodziców?
— Tak. Ojciec mój jest lekarzem, 

dos3'ć znanym lekarzem, niegłupi czło
wiek i dobry na swój sposób. A matka 
Jest ładna. Bardzo ładna i nobliwa, nic 
poza tym. A jafjuż w gimnazjum by
łam w KZM, po maturze zaczęłam żyć 
życiem organizacji. Nauczyłam się pra
cować z Julianem, 1 wszystko dobrze 
szło. Do wsypy. Juliana udało się ura
tować, ale ja wpadłam.

— Siedziałaś?
— Trzy lata. A gdy wyszłam z For- 

donka, to tylko po to, by wrócić do 
Juilaha. We Włocławku odnaleźliśmy 
się. Żebyś ty wiedział, co to za...

Stłumiła jakieś słowo, pewnie za
chwytu.

— Zresztą sam zobaczysz — oświad
czyła z tajoną dumą.

Szczęsny patrzył nk jej bose stopy, 
na paluchy, których skóra dokoła pa
znokci całkiem od wody zbielała — 
bagatela, tyle czasu moknąć! —  słu
chał jej głosu brzmiącego pogodnym 
humorem i wiedział już z całą pew
nością, że to jest właśnie ta, za którą 
gonił nieraz tęsknymi myślami. Ta al
bo żadna.

Podniósł wzrok na jej twarz prawie
brzj^dką po deszczu, o nosie posinia- 
łym j. zimna, na kędziory niesforne, 
i uśmiechnął się jakimś nieswoim, po
starzałym uśmiechem.

— No to poskaczemy, Madziu, deszcz 
ustał, trzeba się rozgrzać.

Wyszli na piasek i wziąwszy się za

ręce skakali wokoło, a potem klepali 
się wzajem po plecach, i to Ich rzeczy
wiście rozgrzało.

— Trzeba by wyżąć bluzę i pumpy.
— A to pójdź w krzaki i tam się

rozbierz.
Odprowadził ją wzrokiem i długo 

stał, w żaden sposób nie mogąc sobie 
przypomnieć, gdzie i kiedy już Ją wi
dział biegnącą.

Dopiero gdy ukazała się stamtąd
wołając: — Teraz mogę znów nie spać! 
— uprzytomnił sobie — te na Stodóinej 
przy pierwszym spotkaniu! Szła wtedy 
obok niego podawszy się naprzód, wy
chylona ku czemuś, rozradowana, co on 
sobie tłumaczył tym, że wyrwała się z 
pracy, z „Madery“; ona tymczasem 
była świeżo po więzieniu! Spieszno jej 
było do życia, do walki, podążała kro
kiem swobodnym i śmiałym, dietego 
pewnie wydało się mu, że ta dziew
czyna biegnie! Że biegnie przez zielo
ną plątaninę wikliny rozsuwając — jak 
teraz — piersią gałęzie, z głową lek
ko wzniesioną, z oczami przymrużo
nymi przed niespodzianym blaskiem.

— Słońce! Patrz, Szczęsny, mamy 
słońce!

Blade było to słońca, niepewne, nu
rzane co chwila w brudach obłocz- 
nych; ociepliło się wszakże, wiatr za
marł i w ciszy głębokiej Wisła mato
wa, szareńka, oddychała lekkuchnym 
oparem.

Siedli znowu w łodzi na walizie, bo 
Już wodę Szczęsny wylał, chłonęli ten

spokój rzeki i nieba i przerzucali się 
niegłośrtymi słowami — o podziemiu 
w spalonym pałacu, gdzie stanie dru
karnia — dwa stojak; trzeba będzie 
zbić — stojaki pochyłe na kaszty — 
duża lampa potrzebne — wszystkie 
otwory pouszczełniać — pies może 
zdradzić — jak z psem?

Głód im dokuczał, Szczęsnemu palić 
się chciało, a do nocy jeszcze daleko.

Zaczął opowiadać, jak jest w Doj- 
mach, że nic właściwie tam nie ma, 
tylko stróżówka w dawnej oficynie z 
dwu izb: w jednej owoc trzymają, w 
drugiej mieszka Szczęsny z Władkiem; 
a z pałacu sterczy zaledwie jedna je
dyna kolumna jak palec. Z marmuru. 
Dzikie wino wokoło i pokrzywy. Jest 
jeszcze w Dojmach pies szwagra, Bry
łek, którego lat temu osiem Szczęsny 
przygarnął i bardzo polubił, ale potem 
szwagier szczeniaka ożiił trzymając na 
drucie. Na każdego się rzuca, na Szczę
snego także, tylko gdy jest u nogi, to 
warczenie zaczyna mu się w gardle 
ciepłym bulgotem przelewać...

Madzia słuchała przepytając niekie
dy, oczy jej się przymykały: — Słu
cham, mów dalej, tylko tak sobie 
przymknę na chwilkę... — Po pewnym 
czasie, gdy brwi uniosły się lekko, jak
by coś zobaczyła, zmarszczka pionowa 
między nimi rozluźniła skupienie, 
twarz zdziecinniała i sen zaróżowił po
liczki dziewczynie, którą Szczęsny 
szukał tak długo, a która nigdy nie 
będzie jego dziewczyną.

(c. d. n.)
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Masowym udziałem w Marszach Jesiennych Szlakami Zwycięstw
uczcimy Program Wyborczy Frontu Narodowego

9 lat temu na ziemi ra
dzieckiej pod Stalingradem 
rozstrzygnęły się losy drugiej 
wojny światowej, losy hitlerow
skiego faszyzmu. Armia Czer
wona zadała druzgocący cios 
śmiertelnemu wrogowr ludzko
ści — hitleryzmowi. W pamięt
nej bitwie pod Lenino zcemen- 
towało się krwią polsko - ra
dzieckie braterstwo broni.

W tę historyczną rocznicą na
rodzin Ludowego Wojska Pol
skiego, do której radośnie przy
gotowuje się cały nasz naród, 
rokrocznie odbywa się jedna 
z najbardziej masowych imprez 
sportowych — Marsze Jesienne 
Szlakami Zwycięstw. Rokrocz
nie młodzież nasza masowym 
udziałem w tych marszach, skła_ 
da hołd pamięci bohaterów 
wielkich walk o wyzwolenie na
szej Ojczyzny, radośnie mani
festuje wieczną przyjaźń naro
du polskiego z narodami Związ
ku Radzieckiego. Marsze Je
sienne są równocześnie jedną 
z norm na odznakę SPO, są 
one sprawdzianem masowości i 
siły naszego sportu ludowego, 
służącego wychowaniu zdrowego 
fizycznie 1 moralnie społeczeń
stwa budującego socjalizm.

MŁODZIEŻ NA START...

W  tym roku Marsze Jesienne 
przypadają w okresie kiedy ca
ły naród polski skupiony wo
kół Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego, przygoto
wuje się do wielkiego aktu gło
sowania na najlepszych synów 
narodu, którzy reprezentować 
nas będą w Sejmie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Program Wyborczy Frontu 
Narodowego stawiając przed 
kulturą fizyczną i sportem sze
rokie perspektywy lepszego 
ich rozwoju, jest nową za
chętą dla całej młodzieży

silków w codziennej nauce 1 
pracy produkcyjnej, do jeszcze 
większego zapału i ofiarności, w 
walce o wszechstronny rozwój 
kultury fizycznej i sportu w na
szym kraju.

Na starcie tegorocznych Mar
szów Jesiennych nie powinno 
zabraknąć nikogo, komu głębo
ko leży w sercu sprawa dalsze
go rozkwitu naszego sportu. W 
tej wielkiej imprezie nasz udział 
musi być liczniejszy niż w la
tach ubiegłych. Młodzież na
sza, a przede wszystkim zetem- 
powcy, powinni stanąć w pierw
szych szeregach uczestników, 
swoim przykładem zachęcić in
nych do udziału w Marszach. 
Nie zapominajmy, że podstawą 
przyszłych sukcesów sporto
wych, podniesienia na wyższy 
poziom sportu wyczynowego, 
jest sport masowy.

Hasło tegorocznych Marszów 
— „Wszyscy sportowcy aktywi
stami Frontu Narodowego“ — 
niech się stanie ¡nie zawołaniem, 
a programem w codziennej pra
cy aktywu sportowego z mło
dzieżą, w werbowaniu jej do 
czynnego i systematycznego u- 
prawlania sportu.

NIE POPEŁNIAĆ STARYCH 
BŁĘDÓW

Ale nie wystarczy tylko sta
nąć na starcie marszów. Trzeba 
się do nich dobrze 1 starannie 
przygotować. A czasu pozostało 
już niewiele.

Nauczyciele wychowania fi
zycznego w szkołach, instrukto
rzy 1 trenerzy w kołach sporto
wych, muszą przyjść z pomocą 
młodzieży, udzielać jej wska
zówek i prowadzić z nią zapra
wy kondycyjne. Nie wolno do
puścić do powtórzenia błędów 
i niedociągnięć z lat ubiegłych, 
gdzie niejednokrotnie młodzi.

polskiej do zdwojenia wy- pełni zapału chłopcy i dziew-

Rokrocznie tysiące uczestników maszeruje szlakami zwycięstw, oddając hołd bohaterom walk  
o wyzwolenie Polski Ludowej. Grupa sportowców na trasie zeszłorocznych Marszów Jesiennych

Foto  W AF

częta stawali do marszów zu
pełnie nieprzygotowani.

Odbijało się to ujemnie na 
zdrowiu uczestników, z których 
wielu nie ukończyło marszu, a 
poza tym zniechęcało nieprzy
gotowaną młodzież do dalszego 
uprawiania sportu. W żadnym 
wypadku nie wolno dopuścić na 
start uczestników, którzy nie 
przeszli przed tym badań lekar
skich. A przecież i to było na
gminnym zjawiskiem w latach 
ubiegłych. Dobra i sprężysta or
ganizacja marszów, odpowiednia 
ich propaganda, nieprzeciąganie 
części oficjalnej i dobre przy
gotowanie uczestników, są wa
runkami udanej imprezy. A 
przy tym musimy jeszcze pamię
tać, że każda impreza, ą szcze
gólnie masowa, musi być obsłu
żona przez dostateczną ilość od
powiednich sędziów. Wyniki

marszu trzeba podawać nie
zwłocznie do ogólnej wiadomo
ści.

TROCHĘ Z REGULAMINU.»

W tym roku zgodnie * jedno
litym kalendarzem imprez spor
towych GKKF, Marsze Jesien
ne odbędą się w całym kraju 
w dwóch terminach; w  pierw
szym zasadniczym — 12 paź
dziernika, w dniu Święta Woj
ska Polskiego i w drugim do
datkowym — 19 października. 
Start został wyznaczony na 
godz. 9.30 i będzie obowiązywał 
w całym kraju. Marsze prze
prowadzone są tylko w konku
rencji drużynowej poszczególny, 
mi grupami wieku, zarówno dla 
młodzieży, jak 1 starszych. Każ
da drużyna składa się nie mniej 
jak z 7 osób. a jej kierownicy

maszerują z prawej strony da
nego zespołu. We współzawod
nictwie kół sportowych SKS-ów 
i  LZS-ów bierze się pod uwagę 
największą Ilość przybyłych na 
metę zawodników w stosunku 
do ogólnej ilości zarejestrowa
nych członków. Zwycięzcy in
dywidualni jak również druży
nowi otrzymają nagrody i dy
plomy.

A zatem nie traćmy czasu i
od dziś przygotowujmy się do 
tej pięknej imprezy Marszów 
Jesiennych Szlakami Zwycięstw 
Odrodzonego Wojska Polskiego 
i  Armii Radzieckiej. Oddajmy 
hołd bohaterom walk o niepo
dległość naszej Ludowej Ojczy
zny. Masowym startem w Mar
szach Jesiennych podpisujmy 
się pod Programem Wyborczym 
Frontu Narodowego. (J. D.)

A T K - C W K S  250,5:192,5

Wspaniały bieg Zatopka.
K rzyszkow iak  b ije  re k o rd  Polski

W niedzielę 28 bm. na stadionie WP w Warszawie zakończone zostały dwudniowe między
narodowe lekkoatletyczne zawody pomiędzy reprezentacją Armii Czechosłowackiej (ATK) a 
CWKS. Jak było do przewidzenia w spotkaniu tym zdecydowane zwycięstwo odnieśli spor 
towcy ATK wygrywając 250,3, 192,5.

Na rozegranych ogółem 20 konkurencji tylko cztery, a to: skok o tyczce, w dal, bieg na 
400 m i 3.000 z przeszkodami,' zakończyły się zwycięstwem zawodników CWKS. Mimo tego 
dwudniowe waiki stały na dobrym poziomie, czego dowodem dwa nowe rekordy Polski 
i 9 rekordów Wojska Polskiego, ustalone przez sportowców-żoinierzy.

W drugim dniu zawodów, mimo bardzo ciężkich warunków atmosferycznych (padający deszcz 
i rozmokła bieżniż), Krzyszkowiak ustanowił nowy rekord Polski, w biegu na 3.009 m z prze
szkodami z wynikiem 9,13,6. Nadto rekordy WP pobili: Mach na 209 m—22,5 i sztafeta 4x400 
m w składzie: Maćkowiak, Ciejko, Plewa, Mach — 3,25.

Mimo padającego z małymi 
przerwami deszczu na stadionie 
zebrało się około 20.000 widzów. 
Z wielkim, ogólnym zaintereso
waniem oczekiwano startu o- 
limpijczyka Emila Zatopka w 
biegu na 10 km, który był naj
ciekawszą konkurencją dnia. 
Bieg ten odbył się w najcięż
szych warunkach w czasie de
szczu.

Po starcie z miejsca prowa
dzenie obejmuje Zatopek, za 
którym jak cień biegnie Szwar- 
got. Pozostali zawodnicy: To- 
mis i Koler (ATK) oraz Jodło- 
wiec i Fariaszewski (CWKS) 
tworzą drugą grupę, która wy
raźnie pozostaje w tyle.

Po dwóch kilometrach Zato
pek z każdą minutą zwiększa

R ou d n y S ko b la

Na lotnisku Aeroklubu Kujawskiego 
s z k o l e }  s i ę  s p a d o c h r o n i a r z e *  

p i l o c i  m o t o r o w i  3 s z y b o w c o w i
O b ję c ie  przez Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j sze fos tw a  nad L o tn ic tw e m  P o ls k im  oznacza n ie  ty lk o  op iekę  
id  p ilo ta m i,  a le  ró w n ie ż  w z m o c n ie n ie  i  p ow ię kszen ie  sze regów  naszego lo tn ic tw a .n ad

Z a rzą d  M ie js k i Z M P  w  In o w ro 
c ła w iu  po u c h w a le  Z a rzą d u  G łó w 
nego Z M P  o o b ję c iu  sze fostw a nad 
lo tn ic tw e m  o m ó w ił to  zagadn ien ie  
na  s p e c ja ln ie  z w o ła n y m  p le n u m . 
D o c h w il i  o be cn e j za łożono w  k i l 
k u  za k ła d a ch  p ro d u k c y jn y c h  ko ła  
L ig i  L o tn ic z e j, a p rz y  w sz y s tk ic h  
Z a rzą da ch  K ó ł je d n a  osoba o dpo 
w ie d z ia ln a  je s t za p rop a g an d ę  lo t 
n ic tw a .

W y n ik ie m  d o tych czaso w e j p ra c y  
u ś w ia d a m ia ją c e j i  p ro p a g a n d o w e j 
są w ła ś n ie  k u rs y :  sp a d o ch ro n o w y  
i  p ilo ta ż u  m o to row e g o .

In s tru k to re m  s p ad o ch ron o w ym

je s t m ło d y  Z M P -o w le c  Tadeusz 
p a n k o w s k l,  k tó r y  choć n ie d a w n o , 
bo w  u b ie g ły m  ro k u  u k o ń c z y ł k u rs  
in s t ru k to rs k i,  m a ju ż  za sobą p o 
nad  100 sk o k ó w  i  duże w  ty m  d o 
św iadczen ie . N a  k u rs ie  z n a jd u ją  się 
c h ło p c y  i  d z iew czę ta  z p o w ia tu  
in o w ro c ła w s k ie g o . Po 30 godz inach  
te o r i i  i  ć w icze ń  n a z ie m n y c h  oraz 
12 sko kach  z w ie ż y  o d b y w a ją  się 
s k o k i z sa m o lo tu .

K u rs  posiada ju ż  p rz o d o w n ik ó w  
w y s z k o le n ia . N a jd z ie ln ie js z y m  z 
n ic h  je s t 1 7 -le tn i uczeń L ic e u m  im . 
J. K a s p ro w ic z a  w  In o w ro c ła w iu  
ze te m p o w ie c  Tadeusz Szczepański

N ie  t y lk o  w  In o w ro c ła w iu , ale 1 w  w ie lu  In n y c h  z a k ą tk a c h  naszego 
k r a ju ,  szko lą  się m ło d z i e n tu z ja śc i lo tn ic tw a . W id z im y  ic h  na z d ję c iu

F o to  C A F

'DOLARA
Policja ma glos.:.
W  R io  de Ja n e iro  (B ra z y lia )  

o d b y ł się  o s ta tn io  tu r n ie j  p i ł 
k a rs k i p o łu d n io w o  - a m e ry 
k a ń s k ic h  k lu b ó w  za w o d o w ych , 
z u d z ia łe m  n ie k tó ry c h  zespo
łó w  e u ro p e js k ic h .

W p ó łf in a le  tego tu rn ie ju  
s p o tk a ły  się — ja k  b y ło  Z re 
sztą do  p rz e w id z e n ia  — ze
s p o ły  p o łu d n io w o  - a m e ry . 
k a ń s k ie , ,,C o r in t ia n s  San Pao- 
lo “  (B ra z y lia )  i  m is trz  U ru g 
w a ju  „P ie n a ro l“ .

J a k  donosi p rasa  z a ch o d n io 
e u ro p e js k a , ju ż  w  p ie rw s z y c h  
m in u ta c h  tego s p o tk a n ia  za
c z ę ły  sie a w a n tu ry , k tó re  os ią 
g n ę ły  s w ó j p u n k t s z czy to w y  
na  p a rę  m in u t  p rzed  k o ń 
cem  p ie rw s z e j p o ło w y , z c h w i
lą , g d y  sędzia zm uszony  b y ł 
w y k lu c z y ć  z b o iska  zaw od 
n ik a  z „P ie n a ro li “ , R oraero, 
k tó r y  s p o lic z k o w a ł swego 
p rz e c iw n ik a . W  ty m  m o m en 
c ie  rozpoczę ła  sie na bo is 
k u  b ó jk a , a ś ro d k o w y  n a 
p a s tn ik  „ P ie n a r o li “  M i - 
quez, r z u c ił  sie na  sędziego 
d a ją c  p rz y  ty m  p ró b k ę  „ ta -

N le  chcąc dopuśc ić  do  u p ro 
w ad ze n ia  M iąu e za , p iłk a rz e  
„ P ie n a ro li “  ro zp o czę li w a lk ę  
w ręcz  z p o lic ja n ta m i,  ta k  że 
w k ró tc e  b o isko  z a m ie n iło  się 
w  p ra w d z iw e  po le  b itw y .  Po
rz ą d e k  zapro w a dzo n o  d o p ie ro  
p rz y  u ż y c iu  b ro n i p a in e j: s tize  
lan o  w  p o w ie trz e  i  a resz to 
w ano  b a rd z ie j k re w k ic h  p iłk a 
rz y , po czym  p o s ta no w io n o ... 
d oko ń czyć  m ecz.

O sta teczn ie  w y g ra l i  B ra z y -  
l l jc z y c y ,  2:1, m a ją c  lic ze b n ą  
p rzew agę  nad  „z d z ie s ią tk o w a 
n y m “  p rz e c iw n ik ie m , a k r o 
n ik a  s k a n d a li b u rż u a z y jn e g o  
p iłk a rs tw a  w zb o g a c iła  się o 
jeszcze je d e n  p rz y k ła d  p i ł 
k i  n ożn e j w  „ d o b ry m  w y d a 
n iu “ . (ex)

Samowola
okupantów t

!

le n tu “  p ię śc ia rsk ie g o . Od d o t
k liw s z e g o  p o b ic ia  u ra to w a li 
sędziego p o lic ja n c i,  a re sz tu ją c  
M ią u e za .

O k u p a c y jn e  w ładze  w N ie m 
czech z a c h o d n ich  nada l z a m y 
k a ją  o b ie k ty  sp o rto w e  na te 
re na ch  sobie p o d le g ły c h , p rze 
znacza jąc  je  d la  ce ló w  w o j
s k o w y c h . W  o s ta tn ic h  d n ia ch  
A m e ry k a n ie  z a re k w iro w a li w  
L u d w ig s b u rg u  m ie js k i s ta d io n  
p ły w a c k i.

W  o d p o w ie d z i na p rośbę  p ły 
w a k ó w  lu d w ig s b u rs k ic h , by  
s ta d io n  Ich  zo s ta w io n o , w ładze  
a m e ry k a ń s k ie  s tw ie rd z iły ,  że 
s ta d io n  „n ie  będzie  u ż y ty  w 
ce lach w o js k o w y c h , a je d y n ie  
o dd a n y  do u ż y tk u  w o js k  am e
ry k a ń s k ic h  ja k o  o b ie k t s p o r
to w y “ .

D la te g o  też  n ie  m a n aw e t 
m o w v  o ty m , b y  z basenu 
m o g ła  k o rz y s ta ć  m ie jsco w a  
lu d n o ść . (ex)

S zko le n ie  te o re ty c z n e  u k o ń c z y ł on 
z p ie rw szą  lo k a tą  na ce lu ją co , a 
do tych czaso w e  s k o k i w y k o n a ł na 
bardzo  dob rze . N ie w ie le  m u  us tę 
p u ją  z e te m p o w cy  Z d z is ła w  B ia 
łe c k i o raz  Józe f B ro n k a .

— O b ecn ie  w  In o w ro c ła w iu  o d b y 
w a się  m o to ro w y  k u rs  te o re ty c z 
n y , o b lic z o n y  na o k o ło  100 godz in . 
Po u k o ń c z e n iu  te o r ii  część k u rs i-  
s tó w  p ozosta je  na  m ie js c u , in n i zaś 
w y ja d ą  do C e n tru m  W yszko le n ia  
L o tn ic z e g o  do W ro c ła w ia , b y  p rz y 
s tą p ić  do za ję ć  p ra k ty c z n y c h . N ie 
k tó rz y  k u rs iś c i la ta ją  ju ż  na sam o
lo ta c h . N a lo tn is k u  o d b y w a ją  się 
ró w n ie ż  tre n in g o w e  lo ty  s zyb o w 
cow e. R uch  w ię c  na lo tn is k u  je s t 
od rana  do w ie czo ra .

Przodują mechanicp
Podczas g d y  część „m a s z y n “  Jest 

w  p o w ie trz u , pozosta łe  są pod  czu
łą  o p ie k ą  m e c h a n ik ó w . K ie ro w n ik  
te c h n ic z n y  A e ro k lu b u  K u ja w s k ie 
go ob. M . J ę d rz e je w s k i za d o w o lo 
n y  je s t z sw o ich  m e c h a n ik ó w , tw o 
rz ą c y c h  t r z y  b ry g a d y  Z M P -o w s k le  
W  p ra c y  w y ró ż n ia  się b ry g a d a  M a 
r ia n a  L is ia k a . K o l.  L i  s ia k  u k o ń c z y ł 
k u rs  p o m o c n ik ó w  m e c h a n ik a . D z ię 
k i  sw ym  d u ż y m  z d o ln o śc io m  i  su 
m ie n n o ś c i w  p ra c y  a w a n so w a n y  zo
s ta ł na m e c h a n ik a  i  b ryg a d z is tę , 
O ty m , że w s z y s tk ie  b ry g a d y  p ra 
c u ją  d ob rze  ś w ia d c z y  fa k t ,  że 
sp rzę t je s t zawsze g o to w y  do n a u k i.

Na m ia n o  p rz o d o w n ik a  z a s łu ży ł 
sobie  ró w n ie ż  m e c h a n ik  w y c ią g a r-  
k o w y  k o l. W e s o ło w s k i, k tó r y  p e łn i 
za razem  fu n k c ję  p rzew o d n iczą ceg o  
K o ła  Z M P . Od 1947 ro k u  z zapa
łe m  u p ra w ia ł on m o d e la rs tw o , 
u k o ń c z y ł ró w n ie ż  k u rs  szyb ow co 
w y . K o l.  W e so ło w sk i często p rz y 
c h o d z i na  lo tn is k o , gdz ie  n a jb a r 
d z ie j in te re s u je  go w y c ią g a rk a . 
T a m  też za po zn a ł s ię  z jo j  d z ia ła 
n ie m . W  1950 ro k u  w y je c h a ł do 
W a rsza w y  n a  egza m in , k tó r y  zdał 
c e lu ją c o  i  od  tego czasu p ra c u je  
w  A e ro k lu b ie  K u ja w s k im . P raca  
m e c h a n ik a  w y c ią g a rs k ie g o  je s t b a r-  

| dzo o d p o w ie d z ia ln a  i  n ie ła tw a . Z 
k o l. W e so ło w sk ie g o  są je d n a k  
w szyscy  z a d o w o le n i: I  p ilo c i 1 k ie 
ro w n ic tw o  A e ro k lu b u .

Praca społeczna 
i  polityczna

P ilo c i A e ro k lu b u  K u ja w s k ie g o  n ie  
o g ra n ic z a ją  się  ty lk o  do la ta n ia . 
W ra z  z podnoszen iem  sw y c h  k w a 
l i f i k a c j i  fa c h o w y c h , szko lą  się ó w - 
n ieź  p o lity c z n ie .

Is tn ie ją c e  tu ta j  k o ło  Z M P , do 
k tó re g o  na leżą  in s t ru k tó rz y ,  ka d ra  
te c h n ic z n a  o raz  m ie js c o w i p ilo c i,  
m a  sp e c y fic z n e  tru d n o ś c i do p o k o 
n y w a n ia . T ru d n o  je s t zebrać  w s z y 
s tk ic h  c z ło n k ó w  na ze b ra n ia , bo 
k ie d y  • p ilo c i la ta ją ,  to  in s t ru k to rz y  
m a ją  czas w o ln y , a g d y  p ilo c i 
skończą  lo ty ,  w ów czas z a ję c i są 
m e c h a n ic y . M im o  to  k o ło  p ra c u je  
dob rze , a w szyscy  Jego c z ło n k o w ie  
u k o ń c z y li  k u rs  Id e o lo g ic z n y  I I  s to 
p n ia . Na ze b ra n ia c h  o m a w ia  się 
ró w n ie ż  b ieżące  w y d a rz e n ia  p o l i 
tyczn e .

O w y s o k im  w y ro b ie n iu  p o li ty c z 
n y m  c z ło n k ó w  tego k o ła  św ia d czy  
fa k t ,  że je d e n  z p ilo tó w  J e rz y  Rze
w u s k i, o d b y w a ją c y  obecn ie  s łużbę  
w  W o js k u  P o ls k im  w y ró ż n i ł  sie 
swą pod s taw ą - id e o lo g iczn ą , za co 
d o w ó d z tw o  w y ró ż n iło  go lis te m  po
c h w a ln y m  p rz e s ła n y m  do Z a rządu  
ta m t. K o ła  Z M P .

P ilo c i A e ro k lu b u  K u ja w s k ie g o  
K is z k a  1 G a łązka  o raz  m e c h a n ik  

fi L is ia k  b ra l i  c z y n n y  u d z ia ł w  a k c ji  
1 o p y la n ia  lasó w  i  p ó l z ie m n ia cza 
ni n y c h .
*  A e ro k lu b  K u ja w s k i je s t je d n y m  
fi z p rz o d u ją c y c h  w  k ra ju .  T a m  zdo- 
f  b y w a l i  swe k w a l i f ik a c je  zn an i nam  
k p ilo c i z e te m p o w c y : Tadeusz S liw a k , 
u k tó r y  w  1951 ro k u  z a ją ł 3 m ie js c e  
f  na K ra jo w y c h  Z a w od a ch  S zyb o w -
*  c o w y c h , a w  te g o ro c z n y c h  5. b y ły  
a re k o rd z is ta  P o ls k i w  lo c ie  doce lo - 
\  w y m  Z b ig n ie w  K u d z e w ic z , A c k e r-
*  m a n n ; in s t ru k to rz y -p i lo c i  szyb ow - 
a co w i i  s i ln ik o w i Z d z is ła w  P rz y je m - 
j  s k i, Jó ze f D a n k o w s k i i w ie lu  In- 
n n y c h .
fi C i, k tó r z y  szko lą  się o be cn ie  w 
i  In o w ro c ła w iu , n ie  p rz y n io s ą  w s ty -  

du  nasze j O jc z y ź n ie . Będą o n i opa
n o w y w a ć  w ie d zę  lo tn ic z ą , aby  p rz y 
n ieść  p o ls k im  s k rz y d ło m  chw a łę , 
a w  ra z ie  p o trz e b y  b ro n ić  sw e j 
L u d o w e j O jc z y z n y . M . S Z Y K

M a s z y n y  z a w i o d ł y

n a s z y c i !  m o t o c y k l i s t ó w  w  B r n i e
B R N O . — W y ś c ig i m o to c y k lo w e  i  

sam ochodow e  o W ie lk ą  N ag rodę  
C zech o s łow a c ji, rozeg rane  28 b m . w  
B rn ie , z g ro m a d z iły  na  s ta rc ie  n a j
lep szych  k ie ro w c ó w  P o ls k i, N R D , 
W ę g ie r i  C S It.

J a k  b y ło  do p rz e w id z e n ia , nasi 
za w o d n ic y , s ta r tu ją c y  na s ta ry m  
sprzęcie , n ie  o d e g ra li żadne j r o l i  
w  zaw odach . S t. B ru n  s ta r to w a ł 
d w u k ro tn ie  w  k a t. 250 ccm  i  350 
ccm . W  obu b iegach  S t. B n m  w y 
c o fa ł się z p ow o d u  d e fe k tó w . N a j
le p ie j w y p a d ł B ru n  w  k a t. 250 ccm

na „ P a r i l l i “ . P o la k  je c h a ł c a ły  c z «  
na c z w a rte j p o z y c ji, je d n a k  na o- 
s ta tn im  o k rą ż e n iu  d e fe k t z m u s ił go 
do w y c o fa n ia  się. K u p c z y k , s ta r tu 
ją c y  w  ty m  b ie g u  ró w n ie ż  na  „P a 
r i l l i “ , w y c o fa ł się na  c z w a rty m  o- 
k rą ż e n iu .

W  k a t. 350 ccm  St. B ru n  je c h a ł 
na „N o r to n ie “  1 w y c o fa ł się z p o 
w o d u  d e fe k tu  w  p o ło w ic  tra s y .

W  k a t. 500 ccm  n ie  s ta r to w a ł D ą 
b ro w s k i, k tó r y  u s z k o d z ił sw o jego  
„ T r lu m p h a “  na  tre n in g u .

Finały mistrzostw Fołski 
w koszykówce kob iet

W n ie d z ie lę  28 b m . w  h a li A W F
o d b y ły  się  o s ta tn ie  s p o tk a n ia  f in a 
ło w y c h  ro z g ry w e k  o P u c h a r P o ls k i 
w  ko s z y k ó w c e  k o b ie t. S p o tk a n ie  
w a rs z a w s k ic h  d ru ż y n  S p ó jn i i  A Z S , 
k tó re  d e cyd o w a ło  w  w y p a d k u  z w y 
c ięs tw a  S p ó jn i, o z d o b y c iu  przez 
n ią  P u c h a ru , z a k o ń c z y ło  się p rze 
g ran ą  S p ó jn i.  O becn ie  A Z S  i  S p ó j
n ia  m a ją  po  2 p u n k ty .  S e k c ja  P i ł 
k i  S ia tk o w e j, K o s z y k o w e j i  R ęczne j 
G K K F  w y z n a c z y  te rm in  d o d a tk o -

w ego  s p o tk a n ia  ty c h  d ru ż y n , k tó re  
>iervza d e c y d u ją

m ie js c a .
o z a ję c iu  p ie rw szeg o

W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  n ie d z ie l
n y m  k ra k o w s k a  G w a rd ia  p o k o n a ła
w arsza w sk ie g o  K o le ja rz a  53:26 
(26:16).

W  o s ta tn im  s p o tk a n iu  f in a łó w
A Z S  (W arszaw a) z w y c ię ż y ł po b a r 
dzo za c ię te j i  e m o c jo n u ją c e j w a lce  
S p ó jn ię  (W arszaw a) 89:37 (18:20).

F ik a j* F ilo

»  '

J u g w lrth T o » n » r

Kolarz» 'wyjechali do Rumunii
27 b m . w  p ó źn ych  g od z in ach  w ie 

c z o rn y c h  w y je c h a ła  do  B u k a re s z tu  
na m ię d z y n a ro d o w e  m is trz o s tw a  
k o la rs k ie  R u m u n ii na to rze  i  szo
s ie  e k ln a  k o la rz y  p o lsk ich .

W  s k ła d  e k ip y  w chodzą : W ó jc ik ,

K la b iń s k l,  W rz e s iń s k i, K ró la k , k ie 
ro w n ik  K o rs a k -Z a le w s k i o raz  tre  -  
n e r  W is z n ic k i.

M is trz o s tw a  R u m u n ii odbędą 
v d n ia c h  2—5 p a ź d z ie rn ik a  b r.

się

i  Liga p iłk a rs k a
W n ie d z ie lę  28 bm . w z n o w io n o  po 

d łuższe j p rz e rw ie  ro z g ry w k i p i ł 
k a rs k ie  o m is trz o s tw o  I  L ig i .  W y 
n ik i  m eczów  są n as tę pu jące : 

K o le ja rz  (W .w a ) — O g n iw o  (K r .)  
—  2:1  ( 1 : 0) .

U n ia  (C horz .) — K o le ja rz  (Pozn.)
—  0 :0.

O g n iw o  (B y t.)  — C W K S  0:0. 
G w a rd ia  (K r .)  — G ó rn ik  (R ad l.) 

-  2:1 (2 :1).
W łó k n ia rz  (Ł .) — O W K S  (K r .)  —

1:0 ( 1 :0) .

B u d o w la n i (Gd.) B u d o w la n i
(C hrz .) — 1:0 (0:0).

ii Liga bokserska
W n ie d z ie lę  28 bm . w  c a ły m  k ra . 

ju  ro zpo czę ły  sezon b o k s e rs k i s p o t
k a n ia  I i  L ig i.  W y n ik i b y ły  nastę - 
p u lę ce :

W  Z a b rzu  m ie js c o w y  G ó rn ik  p rze  
g ra ł z U n ią  (M a ła  D ą b ró w k ą ) 7:13.

R ozebrane  w e W ro c ła w iu  sp o tka - 
n te  m ię d z y  G w a rd ią  (W ro c ła w ) 1 
G w a rd ią  (K ra k ó w ) z a k o ń c z y ło  się 
z w y c ię s tw e m  b o k s e ró w  K ra k o w a  
13:7.

B o k s e rz y  p oz n a ń s k ie j S ta ll go- 
ł c l l l  u  s ie b ie  O W K S  (Bydgoszcz). 
S p o tk a n ie  z a ko ń czy ło  się zas łużo- 
n v m  z w y c ię s tw e m  P oznan ia  13:8.

W  L o d z i m ie js c o w y  W łó k n ia rz  
p o k o n a ł K o le ja rz a  (W arszaw a) 16:4. 
J u i  p rzed  rozpoczęc iem  meczu 
W łó k n ia rz  p ro w a d z i! 6:0, p on iew aż 
K o le ja rz  o d d a ł w  trze ch  ka te g o 
r ia c h  p u n k ty  bez w a lk i.

W  P oznan iu  G w a rd ia  (Poznań) 
p rze g ra ia  z O W K S  (K ra k ó w ) 6:14.

W  O po lu  m ie js c o w y  K o le ja rz  
p rz e g ra ł *  O g n iw e m  (B ie ls k o ) 8:10.

tempo, przez co Szwargot 
pozostaje w tyle. Zatopek 
biegnie wspaniale' i na pół
metku osiąga czas 14,40,0. Na 
dziesiątym okrążeniu dublu - 
je on Fariaszewskiego, który 
już przedtem pozostał samotny 
w tyle. Potem mija jeszcze T;>- 
misa, Koicra i Jodiowca i szyb- i 
ko zbliża się do zdublowania . 
Szwargota. Ton jest już mocno 
zmęczony, nie przejawia żńdnej . 
chęci ucieczki i pozwala się mi- : 
nąć Zatopkowi na 7-ym k ilo -! 
metrze. Na mniej więcej 1,5 km 
przed metą Zatopek po raz dru
gi dubluje Fariaszewskiego i 
Jodlowca. Na ostatnim okrąże
niu ten świetny biegacz przy 
olbrzymim dopingu publicznoś
ci rozpoczyna wspaniały finisz. 
Na 100 m przed metą, ponownie 
dubluje teraz Tomisa i Koiera 
1 mija linię mety. Publiczność 
wśród spontanicznych oklasków 
gotuje mu serdeczną owację, 
skandując: ZATOPEK! ZATO
PEK! Następny na metę przy
chodzi Szwargot, za nim toczą 
walkę o trzecie miejsce Tomis 
z Kolercm, Jodlowiec był pią
ty, a Fariaszewski szósty. Zato
pek uzyskał czas 29,34,0, który 
jest zarazem najlepszym wyni
kiem na bieżni stadionu WP.

Również ciekawy był bieg na 
3.000 m z przeszkodami, w któ
rym startował mistrz Europy 
Roudny. Jednak tym razem 
Krzyszkowiak okazał się lepszy 
od Roudnego i nie tylko był on 
pierwszy na mecie, ale pobii 
równocześnie rekord WP i Pol
ski, osiągając wynik 9,13,6. Zwy 
cięstwo to jest dużym jego suk
cesem.

Z konkurencji technicznych 
na czoło wysuwa się skok w 
dal. Tu spotkało się dwóch re
kordzistów: CSR Fikejz i Pol
ski Grabowski. Chociaż Polacy 
zajęli trzy pierwsze miejsca, 
wyniki ich nie są zadowalające 
i skakali oni dużo niżej swych 
możliwości.

Pozostałe konkurencje zakoń
czyły się sukcesem gości.

W przerwie między poszcze
gólnymi konkurencjami najlep
si sportowcy CWKS-u, a to: w 
strzelaniu ppłk. Matuszak, bok
serzy: Kukier, Grzelak, Gościań 
ski i koszykarz Kamiński otrzy 
mali z rąk gen. dyw. Rotkiewi
cza, odznaki mistrzów sportu.

WYNIKI TKCHNICZNBl
4M m ppł. — 1) Tosnar (ATK) 56,3,

■i) P lew a  (C W K S ) 56,5, 3) M in k o w s k i

Z a to p e k , za n im  K rz y s z k o w ia k  w  
b ie g u  na  5 k m .

(C W K S ) 56,8, 4 )O g ło b lIn  (C W K S ) 
58,2, 5) E rn s t (A T K ) 59,0, 6) P o laeek 
(A T K ) 60,1.

300 m  — 1) S trz tn e k  (A T K ) 1.57,0, 
2) L is k a  (A T K ) 1.57,5, 3) K ie łc z e w - 
s k i (C W K S ) 1.57,6, 4) Z v o le n s k v
(A T K ) 1.58,8. 5) K a b a c z k a  (C W K S )
1.59,5, 6) K w ia tk o w s k i (C W K S ) 2.00,0.

s k o k  w z w y ż  — 1—2) P r ih o d a  (A T K ) 
1 L in h a r t  (A T K ) po 175, 3) R u t
(C W K S ) 175, 4—5) Szwec (C W KS) i 
Z l l la  (A T K ) po 170, 6) Ja n isze w sk i 
(C W K S ) 105.

200 m  — 1) B ro ż  (A T K ) 22.4, 2)
M ach  (C W K S ) 22,5 (re k o rd  W P ), 3) 
D a v id  (A T K ) 22,8, 4) S z m id t (C W KS) 
22,9, 5) A n to n o w ic z  (C W K S ) 23,4,
6) Janecek  (A T K ) 24,6: 

oszczep — 1) U ł i la r  (A T K ) 62 02, 
2) N o w a k  (C W K S ) 57,01, 3) J i lc k
(A T K ) 56,51, 4) P echm an  (A T K ) 53,94
5) B iń k o  (C W K S ) 52,15, O) Ja rosz 
(C W K S ) 46,97:

3000 m z p rze szko d a m i i )  K r z y 
s z k o w ia k  (C W K S ) 9.13,6 ( re k o rd  P o l
s k i), 2) R o u d n y  (A T K ) 9.23,4 S) Hec 
(A T K ) 9.26.6, 4) T re s n a k  (A T K )
9.37,8, 5) C h ro m ik  (C W K S ) 9.45,4,
6) C h o m ic z e w s k i (C W K S ) 9.47,0; 

d y s k  — 1) V ra b e l (A T K ) 45,52, S)
M e rta  (A T K ) 45,09, 3) Z o c łto w s k i
(C W K S ) 44,24, 4) V a le n t (A T K ) 44,21,
5) H a rm a ta  (C W K S ) 42,54, 6) G roszy 
(C W K S ) 40,17;

s k o k  w  da l — 1) A d a m c z y k
(C W K S ) 6,97, 2) Iw a ń s k i (C W KS)
6,86, 3) G ra b o w s k i (C W K S ) 6,85, 4) 
F ik e jz  (A T K ) 6,81, 5) S tepanek
(A T K ) 6,74, 6) M ra z e k  (A T K ) 6,73;

10S00 m  — 1) Z a to p e k  (A T K ) 29.34,0 
2) S z w a rg o t (C W K S ) 31.35.8, 3) K o 
le r  (A T K )  31.59,0, 4) T o m is  (A T K )
32.02.0, 5) J o d ło w le c  (C W K S ) 32.44,6,
6) FarJaszew ski (C W K S ) 33.42,4; 

sz ta fe ta  4 x  400 m  — 1) A T K  I
(D a v id , P odeb rad , S trz ln e k , F il io )
3.20.0, 2) C W K S  (M a ć k o w ia k , C ie jk o , 
P lew a , M ach) 3,25,0 (re k o rd  W P ).

(J. D.)

B ie g  p rzez p ło tk i . F o to  W. Z a rz y c k i

S P O R !  f  S  Æ  «  ©  4  / Ï
W je d n y m  z n u m e ró w  ra d z ie c 

k ie g o  m ies ię c z n ik a  „ F iz k u lt u r a  i 
s p o r t“ , z n a jd u je m y  a r ty k u ł  G. S. 
N o w ik o w e j,  d y re k to ra  je d n e j z m o 
s k ie w s k ic h  s z k ó ł ś re d n ic h , o m a w ia :  
ją c y  b a rd z o  c ie k a w ie  te m a t „S p o r t  i 
s zko ła “ .

N o w ik o w a  s tw ie rd z a  na w s tęp ie , 
że z a m iło w a n ie  do s p o rtu  je s t u 
m ło d z ie ż y  n ie m a l p rz y ro d z o n e . N a 
le ż y  je  w ię c  o d p o w ie d n io  w y k o rz y 
stać k ie ru ją c  te n  z d ro w y  p ęd  na 
w ła ś c iw e  to ry .  M ło d z ie ż  e n tu z ja z 
m u je  się  s p o rte m  i  c h c ia ła b y  n a 
ś lad o w ać  „s w o ic h  b o h a te ró w “  b ież 
n i i  b o is k a . N a le ż y  je j  w ię c  u m o ż li
w ić  czyn ne  u p ra w ia n ie  ć w icze ń  f i 
zyczn ych . U m ie ję tn e  p od e jś c ie  n a 
u c z y c ie la , okaże się n ie  ty lk o  w a ż 
n y m  c z y n n ik ie m  w y c h o w a w c z y m  ale 
i  k lu c z e m  do  serca m ło d z ie ż y .

W y c h o w a n ie m  f iz y c z n y m  p o w in ie n  
z a jm o w a ć  się n ie  ty lk o  w y c h o w a w 
ca f iz y c z n y  d an e j s z k o ły  a le  całe 
c ia ło  pedagog iczne. C zynne  u p ra w ia 
n ie  s p o rtu  n ie  t y lk o  n ie  obn iża  p o 
stępów  w  nauce  a le  p rz y c z y n ia  się 
do pod w yższe n ia  k w a l i f ik a c j i .  T w ie r  
dzen ie  s w o je  u d o w a d n ia  N o w ik o 
wa p rz y k ła d a m i z w ła s n e j , s z k o ły  
w y m ie n ia ją c  szereg n a z w is k  u c z 
n ió w  p rz o d u ją c y c h  w  sp o rc ie  1 n a 
uce.

M łod z ież  zbacza na  m a no w ce  s p o r
to w e  ty lk o  w ów czas, gcly szko ła  i  
n a u c z y c ie ls tw o  n ie  w y k o rz y s tu ją  n a 
le życ ie  k u l t u r y  f iz y c z n e j ja k o  c z y n 
n ik a  w ycho w a w cze g o .

P ro g ra m y  szko ln e  — s tw ie rd z a  z 
u b o le w a n ie m  N o w ik o w a  — u łożone  
są w  te n  sposób, że to k  le k c y jn y  
poszczegó lnych  p rz e d ijn io tó w  je s t 
śc iś le  ze sobą p o w ią z a n y . W y ją te k  
s ta n o w ią  le k c je  w y c h o w a n ia  f iz y 
cznego, o dosobn ione  od  w s z y s tk ic h  
in n y c h . Jes t to  z g ru n tu  b łędne . 
W y k ła d y  ta k ic h  d z ie d z in  la k  ana
to m ia , f iz jo lo g ia ,  f iz y k a , p sych o lo 
g ia  p o w in n y  b y ć  śc iś le  zw iązane  z 
z a g a d n ie n ia m i w y c h o w a n ia  fiz y c z 
nego.

N o w ik o w a  sama w y k ła d a  w  szko
le  a n a to m ie  1 f iz jo lo g ię ,  je d n y m  z 
w a ż n y c h  te m a tó w  je s t p rftea  serca. 
S ta ra  się  ona te m a t rozszerzyć  
w s k a k u ją c  ja k  w p ły w a  s p o r t na p ra 
ce m ięśn ia  se rcow ego  i  sys tem  n a 
c z y n io w y  c z ło w ie k a , w  ja k i  spo
sób ra c jo n a ln ie  u p ra w ia n e  ćw icze 
n ia  fiz y c z n e , z a p e w n ia ją  n o rm a l
n y  ro z w ó j i  w z m a c n ia ją  zd ro w ie . 
U c z n io w ie  p rz e p ro w a d z a ją  sam o
d z ie ln ie  d ośw iadczen ia  i o b s e rw u ją  
p race  serca  w  ró ż n y c h  w a ru n k a c h :

w  b ie g u , sk o k u , w  n a rc ia rs tw ie , w  
czasie ćw icze ń  na d ra b in ie  i tp .  D z ie 
c i p rz y s w a ja ją  sobie  zasady sam o
k o n t r o l i ,  uczą sie badać p u ls  itp .

A  czyż te m a t o oddechu , k o o rd y 
n a c j i  ru c h ó w , re fle k s a c h  n ie  da sie 
śc iś le  pow ią zać  z za ga d n ie n ia m i 
w y c h o w a n ia  fizycznego?

N o w ik o w a  opo w iad a  o w y c h o w a w 
c y  f iz y c z n y m  s w o je j s z k o ły  R e b ro - 
w ie , k tó r y  w id zą c , iż  u c z n io w ie  n ie  
m ogą dać sobie  ra d y  w  k o ń c o w e j 
fa z ie  „k o z io łk o w a n ia “  z ro b i ł  im  
k r ó tk i  w y k ła d  o o d ru c h a c h  w p ły  - 
w a ją c y c h  na  po ło że n ie  g ło w y . S k u 
te k  b y ł  im p o n u ją c y .

R eb ro w  ró w n ie ż  i  w  k a ż d y m  in 
n y m  w y p a d k u  łą c z y  ściś le  zagad
n ie n ia  ćw iczeń  z p rz e d m io ta m i in 
n y c h  dz ie d z in . U cząc s k o k u  w zw yż , 
tz w . s ty le m  ro lo w a n y m  p od a je

p rz y k ła d y  z m e c h a n ik i i lu s tru ją c e  
p rz e rz u c a n ie  p u n k tu  c iężko śc i c ia ła . 
R eb ro w  p rz y w ią z u je  w ie lk ą  wagę 
do ćw icze ń  d o m o w y c h , w obec  tego 
że szko ln e  za jęc ia  o g ra n ic z a ją  się 
do d w u  g od z in  ty g o d n io w o . U czn io 
w ie  p o w ta rz a ją c  w  dom u  ćw icze n ia , 
p rz y z w y c z a ja ją  się ro b ić  je  sam o
d z ie ln ie . W  te n  sposób ć w ic z e n ia  
fiz y c z n e  w chodzą  w  n a w y k  i  s ta ja  
się d la  u czn ia  codz ienną  p o trze bą .

C e n tra ln ą  osobą, g d y  ch od z i o w y 
ch o w a n ie  fiz y c z n e  Jest w  szko le  
w y k ła d o w c a  tego  p rz e d m io tu . N o 
w ik o w a  m a zastrzeżen ia  czy  je s t to  
s łuszne. U w aża  ona, że n a jle p ie j 
zna u c z n ió w  w y c h o w a w c a  (o p ie k u n ) 
k la s o w y . Z n a  ic h  za in te re so w a n ia , 
s k ło n n o śc i, zd o ln o śc i i  m o ż liw o ś c i. 
Je m u  p rzyp a d a  p rzede  w s z y s tk im  
zaszczytne  zadan ie  fo rm o w a n ia  n o 
w ego  ra d z ie ck ie g o  c z ło w ie ka .

N o w ik o w a  pod a je  c h a ra k te ry s ty c z 
n y  p rz y k ła d , w  k tó ry m  w ych o w a  
n ie  f iz y c z n e  i  s p o rt o d e g ra ły  decy 
d u ją c ą  ro lę . L e o n id  F e d o ro w icz  
K o b c e w  zo s ta ł w y c h o w a w c ą  k la s y  
7 B , k tó ra  n ie  c ieszy ła  się n a jle p 
szą o p in ią , z a ró w n o  g d y  chodz i o 
za cho w a n ie  się ja k  i o p os tępy  w 
nauce.

K o b cew , w y tra w n y  pedagog, e n tu 
z ja s ta  sw ego zaw odu . p o s ta n o w ił 
p rze ła m a ć  n a s tro je  k la s y  p rzez  z łą 
czenie  u c z n ió w  w  je d e n  p rz y ja c ie l
s k i k o le k ty w . W ty m  ce lu  s tw o rz y ł 
szereg k ó ł k la s o w y c h , a m . in . i 
k o ło  s p o rto w e . W  k la s ie  p o w sta ło  
k i lk a  d ru ż y n  k o s z y k ó w k i i  s ia tk ó w 
k i ,  se kc ja  g im n a s ty k i i  szachów . A  
p o n ie w a ż  c h ło p c y  in te re s o w a li się 
ró w n ie ż  in n y m i d z ie d z in a m i sp o r
tu , k tó ry c h  n ie  m ożna b y ło  zo rga 
n izo w a ć  na m ie js c u . K o b c e w  część

u c z n ió w  s k ie ro w a ł do re jo n o w e j 
m łod z ieżo w e j s z k o ły  s p o rto w e j, a 
część do o d p o w ie d n ic h  s e k c ji z rze 
szenia „S p a r ta k a “  i  „ S t r o i t ie la “ .

W  re z u lta c ie  z 27 u c z n ió w  K obee- 
wa 18 o trz y m a ło  k la s y f ik a c ję  sp o r
tow ą. W szyscy u c z n io w ie  b ra l i  n ie  
ty lk o  U dzia ł w  ro z g ry w k a c h , w  
ró ż n y c h  d y s c y p lin a c h  s p o rtu , a le  
w p ro w a d z a li w  n ie  ró w n ie ż  m ło d 
szych u c z n ió w  s zko ły .

W ych o w a w ca  k la s o w y  K o b cew  
pozostaw a ł w  śc is łe j łącznośc i z t r e 
n e ra m i ty c h  s e k c ji,  do k tó ry c h  n a 
le ż e li je g o  u c z n io w ie . Je ś li s tw ie r 
d z i! on, że k tó ry ś  z n ic h  z b y t w ie 
le czasu p o ś w ię c ił s p o r to w i 1 o p u 
szczał się w  nauce  w ów czas za b ra 
n ia ł im  uczęszczać na t re n in g i sek
c j i.  B y ło ’ to  d la  ch ło p có w  c iężka  
k a rą . T o te ż  z d w a ja li o n i w y s iłk i  
b y  p o p ra w ić  s to p n ie  i  zn ów  w ró c ić  
na bo iska  W k la s ie  ro z w in ę ła  się 
a k c ja  w z a je m n e j p o m o cy ; leps i u cz 
n io w ie  p o m a g a li s łabszym . D usza 
tego p rz y ja c ie ls k ie g o  k o le k ty w u  b y 
ła  g ru p a  k o m so m o lcó w . Ona to  
p o d ję ła  d e c y d u ją c y  bó j o p o d n ie 
s ien ie  p o z io m u  n a u k i, w zm oże n ie  
d y s c y p lin y , w s p ie ra ją c  w y s iłk i  na 
u c z y c ie li i  w y c h o w a w c y  k lasow ego .

L . F. K o b c e w  n ie  p o p rze s ta w a ł 
zresztą  na u czn ia ch . Z o rg a n iz o w a ł 
ró w n ie ż  k o ło  ro d z ie c ie ls k ie , z a in te 
re s o w a ł je  w s z y s tk im i za ga d n ie n ia 
m i u c z n io w s k im i i u z y s k a ł w  n im  
z n a k o m ita  pom oc w  w a lce  o w y 
so k i p o z io m  n a u k o w o  -  w y c h o w a w 
cze j ę ra c y . N a d to  w s p ó łp ra c o w a ł on 
śc iś le  z c a ły m  g ro n e m  n a u c z y c ie l
s k im , p o d a ją c  do w ia d o m o śc i w szy 
s tk ie  sw o je  p la n y  i k o rz y s ta ją c  z 
p e łn e j p o m o cy  ko le g ó w , a w  
szczegó lności w y c h o w a w c y  fiz y c z n e 
go.

N a w io sn ę  1951 ro k u  w szyscy w y 
c h o w a n k o w ie  K o b cew a  w  lic z b ie  27 
z d a li m a tu rę  z d o s k o n a ły m i ocena
m i, a p ię c iu  u z y s k a ło  n a w e t m e
dale.

S p o rto w e  tra d y c je  s tw o rzon e  przez 
w y c h o w a n k ó w  K obcew a , u trz y m u ją  
się w  szko le  po d z ień  d z is ie jszy , 
p rzyno szą c  je j  szereg p ię k n y c h  s u k 
cesów . P ra ca  je g o  ie s t n a jle p s z y m  
p rz y k ła d e m  ja k  w ie lk a  ro le  w  w y 
c h o w a n iu  m ło d z ie ż y  odeg rać  m oże 
k u ltu ra  fiz y c z n a  i  sp ort, p rz y  p e ł
n y m  p o p a rc iu  i  z ro z u m ie n iu  ze 
s tro n y  ca łego g ron a  n a u c z y c ie ls k ie 
go.


